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Sława rożniosła wszędzie zamiar Hraa 
bianki. Zazdrość wścieka się z gniewu , i 
zamyśla przeszkodzić podróży, W tym ce- 
lu przemieniona w ŚSylfa' leci do pałacu 
'Barona kochanka Dyany , i podmawia go 
przez wszyfłkie sposoby, aby idy iechać 
nie dał, Potem przybrawszy postać stan= 
greta, przenosi się do stayni Pułkownika, 
buntuie ogiery spokoyne, i żądaną w o» 
broku trucizną zapala ich do zbiegania 
się. Tym czasem Baron obudzony; nagle 
a zadziwięniem Jłarćy swćy ciotki, wsia- 

x 
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da o świcie na konia , i biegnie dọ do» : 
„mu Hrabiego. — ; 


Tym czasem w okolicy sława która szerzy 
Po całym świecie imie Poetów , Rycerzy , 
Na dziwotwórczćy trąbie rozgłaszała wszędzie :, 
Ze się sama, Dyana odważnie wieźć będzie. — 
Słysząc zazdroósć wieść taką dla siębie. żałosną , 
Sykła wężami , które na iéy głowie rosną , 
9 Mowiąc ; Czyż mnie świat cały chce pogrążyć w 


f 


smutku , Í 

Dziś niesłychane czyny przywodząc do skutku? 
: . i 5 H 

Nie tylko wielkich krolów , co wznoszą swe krales r 
j 


Których zwycięzki oręż prawa wszystkim daie , 
Lecz owady Parnasu unosi też pycha , 

"I wszystko do wiełbienia i do sławy wzdycha! — 
Co dziś w Niemczech rycerzy, co swe życie kładą? 
Co poetów grożących światu Jliadą ? 
Sama nawet płeć piękna, chce mieć męzkie dusze, 
Przybrana w Amazoński stróy „.i kapelusze , 
Wozi się w Faetonach | — Co więcóy niestety ! 
Widziałam na rumakąch skaczące kobiety: — 
Czyliź się iescze smutnych czasów doczekamy ? 
Że przepiszą rycerzów dawnych; nasze. damy, 
Dodzaiąc zasczyt męstwa , do wdzięków urody ? 
Nie, — chybabym Zazdrością przestała bydź 
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wprzody”, > 
Bym mogła tak gorszącóy dozwolić odmiany : . 
Dozna smutnych przypadków ta podróż Dyanyyą77%* 
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Rzekła, i nagle swoie rospostarła skrzydła ; 
Unosząć się nad piekła; poczwara obrzydła, — 


Już noc rozpościćrała czarny kir po ziemi ; 


` Nad śpiącego rolnika strzechami niskiemi. 


Już w ciemności , gliniane stargały łańcuchy; 
I budząc psów ; straszyły potwory i duchy ; 
Nie jeden czuyny obal; i szarek zuchwały ; | 
Wrzaskliwym ze wsi głosem niebosczyki gnały ; ` 
Którego jednak mile słuchała gromada ; < 

Coi pełna zabobonu ; umarłym iest rada; 

Gdy na zamku cźciciela Hrabianki; Barona ; 
Zatrzymała swe skrzydła iędza utalońia: = 

"Tu ona w śmieiącego Sylfa się przemienia ; 

I zia złotą wymową , pełną przymilenia ; 
Rzecze : „Ty śpisz o piękny bohatyrze młody! 
Powab i we śnie krasi żywe twe iagody , 

O isk twa kibić ksżtałtia ? iak twój stanik wcięty 
Gdy się konno pokażesz, lub w tańcu z dziowczęty ? 
Nieprzewyższony nigdy pizymiotami ciała, 
Wart iesteś , żeby ciebie Dyana kochała ; 

Ten pićrwszy kwiat piękności , okolicy chluba š 
Ale czy wiesz, co myśli twa Hrabianka luba ? 
Oto , chce zaślepiona męstwóm uroionóm , ` 
Dzikiemi ogierami wieżć się Faetonem. 

Czy pozwolisz Baronie ! aby w tym sposobie ; 
Czyniła krzywdę twoićy miłości i tobie ? 

Aby wszystkim mężczyznom wydzierała z dloni y 
Ow >" przywilóy > kićrowania koni? 
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A iak iutrzenka , błyscząc w powozie wspaniale » 
Waszym prawom, i waszóy uwłaczała chwale ? — 
Tož ma swietna nastąpić dla ićy dumy pora, 
Że ióy powierzysz cugli Polluxa , Kastora ? 
Niewartbyś po tym ezynie białćy nosić kity , 
Ani bydź chlubną sławą rycerza okryty ! . 


Chyba chcesz , by cię drugim Alcydem nazwali Ą 


I z podłością prząśdź w $ukni teytwoićy Omfali.,, — 
"Tak we Śnie udręczywszy kochanka kłopotem, 
Do stayni Pułkownika dąży iędza lotem. 
Równie tam chrapał stangret spokoynie na stronie , 
A obrok nocny, dzielne wyiadały konie. 
~ Wąsatą się postacią Jędrzeja okrywa » 
Do Kastora, Polluxa , tak mówiąc złośliwa : 
S Wy hiszpańskiego rodu konie! wszak widzicie» 
Jak przywiązany Jędrzey . kocha was nad życie ! 
Czyliż się piękny skoczek zwami równać może ? 
Lubo iak was, hiszpańskie wydało go łoże, 
Za nic iego uroda, gniazdo, i oyczyzna, (zna; 
Pan wam przyznał piórwszeństwo, i Jędrzóy ie przy- 
Jędrzóy was między swoich przyiaciół policza , 
Nie obraził was klątwą, nie tknął pletnią bicza , 
Owszem rozmawiał z wami nie raz po godzinie ; z 
Lecz dziś zacne ogiery! sława wasza zginie , 
Dziś wy płochéy panience posłuszne będziecie ł 
I tak dzielnemi końmi , ma kićrować dziecie ? 
Pułkownik córce swoióy tóy mocy udzielił, 
A sam się wami gdy władać nie ośmiełił * 
O ! iak nad waszym wstydem , i nad moim, płaczę 
Jescze gdybyście były wałachy , lub klacze, 
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Gdybyście w ieźdzców szkole nigdy nie postały , 
Lub niewart był wasz. stangiet zasłużonćy chwały ; 
Ale te gęste wąsy, co przez nieme znaki , 
Dzielne , iak wy iesteście , kieruią rumaki , 
Suknia po szwach złocona , czyż nie ma zalety ? ? 
Czylim nie okazalszy , nad Xiążąt stangrety ? 
Mimo tego Hrabianka zacięta w swéy dumie , 
Mną pogardza, i myśli , że lepićy wieźć umie ! — 
Lecz niech was przyjaciele ! ta krzywda nie boli, 
Żeście słabego dziecka oddane dziś woli ,. 
Zbięgaycie się z nią iadąc . wtedy pełna' trwogi, 
Na zawsze pewnie z wami wyrzecze się drogi., — 
Rzekła, i garść trucizny zmieszawszy z obrokiem, 
Spokoynym wprzód ogierom, zniknęła przed okiem. 
Natychmiast iad , rumaki rospalać poczyna, 
Kastor rży, kopie, Pollux pićni sięi wspina. — 


Wtóm Baron snem stroskany , lospać iuż nie 
I skoro brzask poranku rzuca nagle łoże ; (może, 
Trzykroć pisnął na Piotra. —Pisczałka wrzaskliwa. ,. 
Po samotnego zamki kątach się odzywa, 
- Na ióy głos przeraźliwy , drżą okna i ściany. 
1 wszystkie dziedzińcowe sczekaią brytany., 
A zbóyczy tchórz, wsczętego boiąc się hałasu, 
Bez kury, o wpół drogi , wraca się do lasu. — 
Piotr przybył. —,, Siodłay konia, rzecze Pan, w tóy: 

chwili ! 

» Byśmy do Pułkownika skoro świt ruszyli. „= 
Wnet się z wielkim pospiechem ubićra do drogi» 
A srebrne: na obuwie przypigwszy ostrogi, 
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Wchodzi do swoićy ciotki. — Ta Pani zgrzybiała , 
Czule , iak własna matka , Barona kochała ; 
Przebudzona pisczałką, zrywa się co siły: 

„Co tu robisz tak rano Fryderyku miły ? 

Czy myślisz gdzie wyieżdząć, żeś tak wczas ubrany? 
„Jadę — odpowie Baron, — do moićy Dyany. p 
w Jak to, krzyknie stroskana, iedziesz o tćy porze ł 
Gdy się ledwie na wschodzie pokazały zorze , 

I na czczo ! — ah! przynaymnićy, nim wyydziesż 

z pokoiu , 

Na tę mgłę , lewanckiego użyy wprzód nopoiu ! 
Naśladniesz we wszystkićm oyca twego spriwy , 
A on sję nigdy z domu rie ruszył bez kawy. — 
Może chcesz wino grzane ? albo czokoladę 29 

„ Dziękuię , rzecze Baron , za wszystko; i iadę. „= 


Wybiegł, wpadł na rumaka niecierpliwy młodzian; _ 


I leciał w pędzie, kurzu obłokiem przyodzian. — 
Zimny pot, na płaczącą wystąpił matronę , 
A oczy długo za nim miała obrócone. 
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Bożymi. 4g3' 
p Er pofoR SSE 
Przysposobienie do podróży Dyany. 
Mytaczaią rano Faeton., Opis pysznóy 


iego robory. — Baron stawa przed Hra- 
biq . prosząc aby córce nie pozwolił pu- 


sczać się samćy w tak niebezpieczną dro- ' 


ge. Pokazuie sig ubrana- Dyana. Zakli- 
na ią kochanek , aby się samochcąc nie 
gubiła; lecz nie mogąc odmienić zamysłu, 
otrzymuie przynaymnićy zezwolenie iecha* 
nia z nią razem. W siada Dyana do Fae- 
tona, żegna oyca daiącego ićy przestro- 


gi ,iwraz z Baronem puscza sie w podróż. 


Już smutnych zmrokówinocy otwióra zasłonę , 
Budząc iasna Jutrzenka iestestwa uśpione , 


„Idzie ślniąca, wilgotna, i z różowćy dłoni , ' 


'fa poprzedniczka Słońca, w koło perły roni, 

A znikłych gwiazd przed sobą iskrzący gmin żenie, 
Sama wreście niebieskie rzucaiąc przestrzenie. — 
Wpośród wsi stoi pasterz, i w spoczynku ludzi 
"Trzaskiem swoiego bicza ogromnego budzi , 
Wygon bydła na pastwę krzykiem zapowiada ; 
ldą rycząc pstre, czarne i czerwone stada. 
Słychać wdzięczne ich dzwonki zdaleka po łące» 
Brzmią niemi i równiny , i laski szumiące. -— 
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Jędrzćy piórwszego tylko czekając świtania „ 
Qtwićra do wozowni , Faeton odsłania, 
T z sił} Herkulesa , sam za dyszel toczy, — 


Juź stanął na dziedzińcu, wszystkich zwrócił OCZY» | 


Co za poiazd ozdobny! — rzeźba w nim bogatą p 
I pyszne malowidło zda się cudem świata , 

A zazdrosna. Jutrzenka, patrząc , wstydem płonie, 
Że ićy wóz podstarzały zgasł przy Faetonie. — 
Jakoż rzadko powozu budowa iest taka: 

Pudło wyobraźało złotego Slimaka , 

Z niego wychodził człowiek w postaci murzyna 3 
Ten w srebrzystym zawoiu , parasol rozpina , 
Który pełny kutasów, frandzli i wiązania , 
Modnóm swóm podniebienióm iadących osłania, — 
Gładki pędzel, i farba purpury wesoła, 
Ozdabiała girlandą przeplatane koła, 

Tak fekkie , iak u.wozu, którym morskie konie , 
Neptuna przez bezdeune szybko ciągną tonie ; 
Sladu ich po świćcącym piasku nieznać prawie, 
X wierzchy tylko chylą na zroszonóy trawie. — 
Już. balsamicznóy smoły „.koła się napiły , 

Piloy Jędrzóy dokłada i pracy i siły 4 

Z każdćy strony ogląda, powozu unosi, 

I przytwierdza kurczaby , i mocuie osi, 
Nareście delikatny kurz sczotką sprężystą 

Ze sprych i ze ślimaka , poobmiatał czysto ; 
Słowem skończył robotę i narzędzia składa , 
Kiedy wspaniały Baron, na dziedziniec wpada, 
Widzi powóz, snu swego spełnienia się boi ; 

w Dla kogo , pyta, powóz wytoczony stoi ?,y. 
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»Dle Hrabianki-rzekł Jędrzóy,,—Baron zpomieszania 
» Jak to? krzyknie „ićy oyciec do tego się skłania Z 
Ah! wtym zguba Dyany może bydź gotowa !,, 
„ Stangret wzniósł ramion wgórę, nie mowiąc i słowa, 
Siuutny Baron-do oyca idzie, ten go wita, 

I lulkę kurząc mówi: „Skąd tak wczas wizyta ?,, 
n Mości Hrabio ! rzekł Baron, przybywam o świcie, 
Abym pięknóy Hrabiance uratował życie. 

Toż czuly oyciec samóy iechać ićy niebroni ,. 
Nie pomrigc na niesczęście zbiegania się koni. 
Skąd przyszła myśl ta śmiała? i kto ią pochwali? 
Czyż nie ma inszych zabaw? — Test klawikort w sali, 
(Gdzie przy graniu słuchamy ićy głosu sczęśliwi, 
Którym nas, iak Astrea czaruiąca dziwi. — 
Dla nićy w złocistych szafach, i w pięknóy oprawie, 
Niemcy, Francuzi , Włochy , stoją ku zabawie ,' 
Ma i wzory do haftów , rozrywka tak miła ! 
Którą ona naywyższym gustóm oznaczyła. 

Nam to wozić przystoi, my końmi władamy , 
Ina to się narażać nie powinny damy,  (szę.,, — 
Wdzięk niechay twarz ich zdobi , a łagodność du» 
„ Młodzieńcze! rzekł mu dobry oyciec,wyznać muszę, 
Ze mówisz iakby z xiążki ; lecz to iuż rzecz próźna, 
` Danego przyrzeczenia odmienić nie można. 
Wczora gdym był nayszoźćy podagrą dręczony., 
Sama mi przyprawiła smaczne szampiiony ,. 

Z radości ból mi ustał, rzekłem więc dziewczynie: 
Córko ! czego dziś żądasz, wszystko ci uczynię- 
I na to ićy przysiągłem, iakem Jan Trom, mówię.» 
Jakże ? mogęż się cofać po tak świętóm słowie? 
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Któż potrafił przeniknąć , ażeby zbyt śmiała, 
Tak niebezpiecznóy rzeczy pó mnie wymagała? 
Lecz ieśli to dziś wstrzymasz, będeć winien wiele! — 
„ Przynaymnićy— rzecze Baron — niechay z nią los 
I umrę, lub z Dyang iadę w Faetonie ! (dzielę ! 
Może się wieźć i sama , lecz gdy żywe konie 
Chciałyby , rozigrawszy , zbiegać się zachwale , 
Wtedy chwytając cugle , córkę: twą ocalę 1y 
Rzekł — ściska go nayczulćy starzec przywiązany , 
Ale serce Barona tęskni bez, Dyany ; 

Która dotychczas. w ręku piękrzących Joasi , 
Przy świetnóy gotowalni , powaby /swe krasi. — 
Nareście stawa , stroyna iak boiów bogini , 

Lecz i Cyterze”z Pafu, wdzięk ią równą czyni: 
Włos, co w czarnych piórścieniach na ramiona sięga, 
Perłowa , òd niechcenia, przepasała wstęga, 
Śnieżna szyia, pod chustkę, walczyła z batystem , 
A kapelusz blask rzucał piorem promienistóm , 
Okryta rękawiczką: męzką „ ręka biała, : 
Grożnym śmiga biczykićm. — Tak się pokazała , 
I gdy oyca rozśmiesza rycerska ićy mina , 
Struchlały Baron pićrwszy tak mówić zńczyna: 


„ Co słyszę ? śmiesz to żądać o Hrabianko. miła! 


Abyś płochemi końmi sama się woziła ? 

Ah! ieżeli cię wiąże stała przyiaźń nasza ! 
Porzuć tę myśl zuchwałą , które mnie zastrasza , 
Lub unikaiąc złego , iakie mi sen wróży , 
Pozwól, niechay przynaymnićy siużę ci w podróży! 
Ty sama będziesz dzielne kierowała konie , 
Niech cię tylko w przypadkuod niesczęścia bronię!» 


Poezija, ; | 287 


Gdy tak mówił, Joasią w-duszy, śwóy sczęśliwa » 
I z ming, i z przysadnym tonem się odzywa: 

» Czyliż téy czułey prośbie Dyana odmówi? 
Pięknićy , niż mnie, w powozie jechać Baronowi $ 
Hrabianko ! i tak sławą iuż będziesz okryta , 

A lepićóy, że w potrzebie Baron cugle schwyta. 
Pamiętay, że przystoyność zabrania kobiecie , 
Żeby się sama płocho trzpiotała po świecie !;, 
Wszystko się na Hrabianki sprzysięgło zamiary , 
Radzi chuda Francuzka , radzi oyciec stary » 
Wreście -przystać musiała na silne żądanie: 

„ Skoro tak chcesz Baronie ! rzekła, niech się stanie ! 
Lecz przyrzeczenia swego masz dotrzymać sczerze, 
I dopićro w złym razie cuglów ci powierzę !, — 
Na to radosny Baron dał kochance słowo , 
Czule całuiąc rękę iéy alabastrową , SA) 
Która iuż z rękawiczki była rozbrojona. — * 


Tym czasem Jędrzćy zaprządz ma do Faetona ; 
Już ogniste ogiery , dumne swą urodą, 
W dzielnych skokach po bruku łoskotliwym wiodą. 
U rżącego Kastora nayzuchwałsza mina, ` 
Pollux rży iescze głośnićy , kręci się i wspina. 
Szor na krzyżach szkarłatny dodaie im chluby , 
I trząsaią rzęsisto iedwabnemi czuby. —, 
Jaż się męstwo w Dyany sercu nieco chwieie 
W towarzystwie Barona ma tylko nadzicię , 
Sczęśli wa że z nim iedzie, ufność swoię wzmaga, == 
Temu 2 ognistych oczów Sarnia odwaga A 


} 


258 Literatura 


Smielóy mógł, niż Faeton, przez Niebieskie szlaki, 
Bystre słońca , przed laty , prowadzić rumaki, 
Tamten wozić nie umiał, i zapalił ziemię , 
Przemieniaiąc w murzynów biedaeludzi-plemie. — 


Wsiedli właśnie oboje na ten powóz modny , 
Sliczna para ! — Fryderyk młodzieniec urodny , 
Gustownym swym ubiorem wszystkich oczy mami : 


.Frak ponsowy srebrnemi błysczył się szlifarni. 


I na żołtym atłasie kamzelkę miał szytą , 


` A wysoki kapelusz czarną sławny kitę , 


Którą bogata frandzla otacza do koła. — 
„Poday leyce Jędrzeiu ! Hrabianka zawoła ,.y 
Jędrzćy podał z powagą. —Już ma ruszyć w drogę, 
Gdy oyciec przed odjazdem dał ićy tę przestrogę : 


‘s, Moie ci doświadczenie nauki użycza , 


Córko! ezęścieęy masz cugli używać, jak bicza ; 


_ Lecą same ogiery, a nawet w zapędzie , 


Nadto skore, wstrzymywać dosyć pracy. będzie. 
Jedź zawsze bitym traktem , koła miéy w pamięci, 


 Agdzie się na dwie strony w polu droga kręci, 


Zostaw wzgórek na lewéy, iezioro na prawéy ! 
Oby cię uieba miały w opiece łaskawóy ! 

Niech was sczęście prowadzi ! a z resztą w potrzebie, 
Kochany Fryderyku ! spusczam się na ciebie | „ — 
Ruszyły rżąc ogiery , Skoro im znak dano , 

Przez dziedziniec, i ciemną bramę brukowaną , 
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«Ogląda się raz iescze Hrabianka i kłania > d 
A starzec na nię krzyczy pełen wyrzekania: 
n Zwolna— zwolna— Dyano ,,! — ale próźna rada , 
Tnie ogiery, i szybko na pole wypada. — 


PIEŚŃ V. 


Łecą pędem konie. — Dyana nieche | 
ce ani na moment pozwolić leyców Baro- 
nowi. — W” tym Zazdrość zaczyna swe 
złośliwe sztuki. Wsród ieziora na boku 
drogi mieszkała Syrena, nazwiskiem Nixa 
pożeraiąca ludzi. — Idzie do niey,ipod- 
burza ią, żeby pięknym głosem zwabiła 
dumnych kochanków. — Co tylko śpiewać 
zaczęła, ułudzona Hrabianka , niesłucha- 
iąc przefirogi oyca , z bitóy drogi zbacza 
nad iezioro. — Przefłraszonę przez Za- 
zdrość ,zbiegały się ogiery, Faeton wywro- 
cony, Dyana wpadła w wodę. — Ratuie ią 
zręczny Baron; i uwolniwszy od srogićy 
Nixy, wraca z tryumfem do zamku Puł- 
kownika. Wszyscy wyrzucaią płochość 
Dyanie, lecz oyciec przebacza idy winę. 
Konie. ukarane za zuchwalstwo, a cały 
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*przypadek, kończy się ucztą, ha którey , 


stary Hrabia, tączy z sobą przywiązanych 
kochanków, 


. 


Jak kiedy ha ryczących wałach orkan zbliska ; 
Sam okryty ciemnością w koło ognie ciska į 
Tak leciały przez pola ogiery rozgrzane ; 
'Okrywaiąc Barona kurzem i Dang: — 

Jescze iednak trzymała lefce w silnóy dłok; 
T mieszać się do iazdy Baronowi broni. — 

fak króla Szachów Żona bierze w rządy śwoie ; 
Ona wszystko układa , sama stacza boie, 
Szybkim na szachownicy biegiem Wszędzie stanie j 
Gdy tym czasem na swoim czarnym czwórogranie,. 


Daie działać za siebie monarcha spokoyny ; (ny.—=— 


Chcąc bydź wielkim: w pokoiu, nie miesza się w wcys 
Ale Baron niechętny wstydćóm wewnątrz płonie, 
Że nie on sam kićruie takie dzielne konie , 
Trzykroć się zlękły , trzykroć leyce ićy wyrywa; 
Dyśna przy swóm prawie , staie uporczywa „ 


Lecąc pędem — Wtym Zazdrość uyrzała to blada ; 


Sykła, i zaraz krwawe podstępy układa; — 


Kryształowe iezioro przy drodze iest blisko „ - 
Tłustych karpi , i zbóyczych sczupaków siedlisko 
Wysokie więzy» które cień rzucaią miły , 

I szepcące topole w kolo ie wieńczyły. — 


Nad brzegiem , czeszęc złote kędziory na głowie - 


Siedzi śliczna Syrena; co się Nixą zowie >. -- 


e 


r 
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Zdrayczyna , niejednego z nieostrożnóy młodzi. ` 
Kiedy w sżumiącą trzcinę za kaczkami” wchodzi , 
Albo na ryby wędkę zarzuca zwodniczą , 
Naprzód wdzięcznego głosu przywabia sładyczą, 
Potym do swego wciąga pałacu pod wodę; 


. u . , 
Tam ponętną niesczęsnym gotuie wygodę» 
A ieśli można mamek "uwierzyć powieści 


W plackachich ze słodkióćmi rozónkami mieści , 


I dopićro pożóra utuczonych wściekła; 

Zbliżaiąc się obłudna Zazdrość do nićy rzekła: 

„ O naypięknióysza Nixo | złotym sławna włosem, 
Czyliż iuż nie przywabiasz chłopców swoim głosem? 
Już ich nie nęca słodkie z rozćnków przysmaki? — 
Patrz! tam kędy kurz wznoszą biegnące rumaki, 


 Gdzieów ślniący się powóz! — piękność nie.śrów nana, 


Odważnie sama wiezie wdzięcznego mło dziana: 


"Gdzież się tyle powabów razem widzieć adaczy ? 


Godzien czarów. Adonis naypięknieyszćy twarzy ; 
Zwab go pieniem do siebie, ia koni postraszę , 


"Tak dumni kochankowie wpadną w sidła nasze, 


Zbiegaią się ogiery , w wodę ich wywrócą , 

Ja się w zemście 'nasycę za twoią pomocą ; 
Wtedy się srogie moie dopełnia nadzicie , 
Gdy nad swoim kochankiem rzewne: łzy: wyłeie. ,, 
Rzekła ; Nimfa uśmiechem potwierdza tę radę, 


— Gotuigc się natychmiast czarną spełnić zdradę. — 


Zaraz pieniem Syreny zabrzmiał brzeg zielony , 
Zazj wione się gromadzą ryby z każdćy strony ; 
dla Świętego niegdyś Antoniego chwały y 


Z głębą 'wod przepaścistych głowę: wytykały „ ` 
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Z pilnością gorliwego słuchaiąc kazania. == 
_ Już głos słyszy Dyana, iuż ncha nakłania s 
I w prawą nad iezióro zbacza z bitóy drogi ; 
Na próżno Baron grzeczne daie ićy przestrogi , 
Nie słucha , i cžémprędzey leci niesczęśliwa, 
W tę stronę gdzie się piękna śpiewaczka odzywa. — 
A wtóm przed końmi Zazdrość stanęła obrzydła ; 
Wyłękły się — i wściekłe , nie czuiąc wędzidła p 
Gdy ich żyły trucizna pali iadowita, , 
Lecą spienione. — Ale Baron cugle chwyta. 
I odważnie wstrzymuiąc, iuż tryumf odnosi s 
Gdy nagle zdraycze koło spadło z przednićy osi s 
Faeton się nachylił , i od strachu zbladła , 
Zwolna w rostoki wodne, Hrabianka wypadła. 
Lecz w momencie z powozu skoczył rycerz młody y 
I wyciągnął Hrabiankę ze spienionćy wody, * 
Chciała Nixa zachwycić zdobycz w szybkim biegu,” 
Lecz próżno — już Dyana leżała na brzegu. 
Ratuiący bohatyr bierze ią na łono , 
Czule na swą koc' ankę patrząc przemoczoną ; 
Ona słodkie ku niemu zwrącaiąc oczęta : 
„ O iaka , rzecze, iestem wdzięcznością przeięta ! 
Jak cię kochać powinnam Fryderyku luby ! 
Los mnie skarał za śmiałość, tyś wyrwał od zguby !,y 
Rzekła — Baron sczęśliwy ztóy serca ofiary , 
„Przyciska ią do więzu , który wart był wiary 4 
A potym do powozu , i do koni leci ; 
Te przy drodze stanęły spokoynie iak dzieci , 
Baron się zbliżył zwolna , skręcił ich do drogi + 
I z powozem sprowadził pod Dyany nogi, 

Koło - 


i 
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Koło tylko. przytwierdził opłókane w-wodzić , 
Wreście żądnty nie popadł piękuy poiazd szkodzie: 
Próżno go wdziękiem wabi Nixa zawiedziona; 
Szybko w sadził Hrabiankę , wsiadł do Faetona; 
l sam leyce odebrał. — Wnet iak insze konie; 
Głos poważny młodzieńca uczuły i dłonie ; 


"On zwrócił, i do zamku iechał pełen chwały ; 


Że mu nieba kochankę wyratować dały ; 

Tak Pluto , Prozerpinę przywozi do piekła ; 
Choć iéy Cyane broni, i sroży się wściekła. — 
Zazdrość widząc, że zgasła ióy zemsty nadzieia , 
z gniewem poszła, i w duszę wstąpiła Bentleia ; 
W któróy przeciw uczonym srogą zawiść budzi 3 


"Nie kontenta; i z siebie, i ze wszystkich ludzi. = „ 


"Na łoskot wyszli wszyścy z zamku Pułkownika ; 
Każdy płochość Dyanie na, oczy wytyką ; 
Ale ta szybko biegnie przez zebrane źgraie ; 
ada na łono oyća, i winę wyżnaie: 
Czuły starzec; nie tylko za złe ićy nie bierze ; 
le ią z przemoknienia drżącą , cieszy sczerze. — 


W tym wzniosłszy mściwe ramie, Baron z całey 
Kata? krnąbne ogiery, które wykróczyły;  Giłys/ 
Próżno się wspina, szarpie , para buntownicza ; 
Uczuł ‘Kastor i Pollux srogie razy bicza ; 

€ sine na ich grzbiecie, krwią nabiegły znaki $ 

Sdy stan gret do stayni prowadzi ramaki ; i 

rze im pyski wędzidłem , i na głos po drodźć ; 


„Grzmiącęmi piorunami , przeklina ich srodze: 
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Tu Hrabianka do swego odchodzi pokoiu z 
Joasia z rycerskiego rozbićra ią stroju , 
Niewieścią daiąc odzież. — Jnż śliczna Dyana ,_ 
W snieżnóy sukni, wygląda iak anioł ubrana , 

1 Amazońską minę » w słodki wdzięk odmienia ; 
Więcćy ićy damski czópek daie przymilenia , 
I trzykroć jest pod skromnym pięknieysza ubiorem; 
Niźli w woiennćy barwie,. w kapeluszu z piórem. — 

Wreszcie całe zdarzenie skończył bał wspaniały, 
Kędy starzec kochanków stwierdził związek stały. 
Jezioro , gdzie Hrabianka wpadła niesczęśliwa , 
Na zawsze się ieziorem Dyany nazywa. — 
Niech to imie, na myśli bohatyrkom stanie ; 
Co nad końmi i mężem chcą mićć panowanie , 
Które w silną dłoń ufne, i w odważne dusze „« 
Mężczyznom, wraz z wolnością, biorą kapelusze. — , 


{ 
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Szanowne Polki ! płci pięknóy zasczycie ! 
Nie wam przymawia tem opis poety; .. 
Wy obcych swoią skromnością dziwicię ! 
Dodaiąc chlubnóy kraiowi zalety ! 


Po co wam szukać Rycerskich obrotów ? 
Zgubna was ieźdzców chwała nie omami; 
Gdy samą mocą wdzięków „ i przymiotów ; 
Będziecie zawsze panować nad nami. cj 
M, W. 
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SMIAŁYM ÇX 


przeź guliana U. Nięmcewieża. 


W żelaznéy zbroi i złotey koionie ; 
i Otoczon hufcem woiowników zbroyriym ; 
/_ Bolesław Smiały iuż zasiadł na troiiie ; 
Gdy kaiicierz woła odgłoseri potroy nym : 
„Trzech krewnych Kiążąt wyghańców ž 
daleka ; 
Od ciebie Królu wsparcia swego Czeka.;; 
| Wchodzą; lzasław Xiążę na Kiiowie; 
Z nim Węgrów , Czechów młodzi królewice, 
Bela, Jaromir; ci w krótkiey osiiowie ;/ 
Mówią ze łzami: „trzech tronów dziedzic€ 
Ełagamyć królu,niech nas broń twa wspićra; 
I wróci berła co przeinoc wydziera: , 


Bolesław na to ; „gdy niewinńiość Wzywa; 
Bronić ią zawsze, iest czyn dla mnie chlubiiy,; 


> Œ) Urodził się r. 1644, im: £O$Ć: 
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Rzekł, i zajSzczerbiec Chrobrego porywa ; 
„Przysięgam na ten oręż mężózgubny ,.. 

| Ze go nie złożę aż dumę ukróce, 

I wzięte państwa nazad wam powrócę., 


Co przyrzekł, spełnił; Czechy i Morawy 

Zbiwszy orężem, obdarza pokoiem , 

Już Jaromira wrócone dzierżawy , 

Nad Cissą Wegrów wstępnym znosi boiem; 
Niemce w posiłek ściągnione rozprasza, 
i Belę królem Węgierskim ogłasza. 


Młodemu Xięciu wkładaiąc koronę, 
„Węgrzy ! zawołał, te kraie zdobyte 
Mógłem zatrzymać za trudy łożone ; 
fecz wolę oddać komu należyte, 
Niechay lud meżny i błiski naszemu, 
Sam włada, nigdy nie służy obcemu. ,, 


Już Kiiów bierze, wraca Izasławą ; 
Ale w roskoszach bogatćy stolicy , 
Zniknęły z oczu waleczność i sława , 
Zgnuśniał król, z królem dzielni wojownicy» 
Już nie turnieie i gonitw zakłady , 
Lecz uczty , zbytek i nocne biesiady. 


Powrót do Polski, nie kładzie granicy 
Rozwiozłćy chuci, co wszystke znieważa- 
Biskup Stanisław , wśród Pańskićy światnicy» 
Wyrzuca błedy i klątwą zagrażą. 3 


1 
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; Bolesław Smiały ledwie gniew hamuje 
Tai urazę, lecz zemstę gotnie. 


Wkrótce na Skałce, kiedy kapłan św ęty 

Ofiary Bogu przed Ołtarzetn składa, 

Z namowy króla iuż hufiec zawzięty, 

Z dobyta bronią do kościoła wpada. 
Trzykroć się miota, lecz taiemna siła 
Trzykroć zuchwalców na ziemie zwaliła. 


Bolesław w gnićwie nieznaiący miary, 

Sam śmiałą ręką mordu dokonywać; 

Lecz ledwie krwawćy dopełnił ofiary, 

Gniew zniknał , żałość serce mu przeszywa: 
Achrzecze! ieśliczyn ten mógł mię skazać; 
Potrafię w bitwach oreżem go zmazać. 


Lecz próżno; iuż Rzym cisnał gromy swoje 
Na króla, na lud dotąd iemu wierny, 
Przybytkow Pańskich zamknięte podwoie, 
Wszędy płacz,trwoga i smutek niezmierny.. 
(Temu, którego potomność wysławia , 
Wody i ognia mieszkaniec odmawia. 


Już król przed którym narody truchlały , 
W ciężkićy rozpaczy, królestwo opuscza ; 
Jest klasztor Ossa, na pochyłku skałv, 
A czarna w koło.otacza go puscza. 
Tam mąż niesczęsny w wieku iescze sile,. 
Długą pokutą płaci gnićwu chwile. 
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Tam dotąd kamień leży mchem okryty A 
Swierk mu i cienia i chłodu dodawa , 
Na nim mąż w zbroi i koń iest wyryty; 
Polak czytaiąc imie Bolesława , 
Pomniąc na iego nieśmiertelne czyny, 
Płacze nad losem, nie pamięta winy. 


LE 


WYIĄTEK 


z Owzdyusza Xięgi V. Fafitorum, z ręko* 
pismu Jozefa Lipińskiego, 


Przybywasz matko kwiatów, tobie cześć nae 
leży, 

Ochoczemi igraszki kwitnącćey młodzieży ; 5 

Mów w którćy mąm ci pienie me poświę-- 

| cić dobie? 

Kwiecień ród, a twe wdzięki May przyzna- 
ie sobie, | 

W obu godna wielbienia. Lecz kiedy mło- 
dzieńce, 

Na Cyrku oczekuią na zwycięzkie wieńce, ` 
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Gdy im drogi etwych skarbów gotuiesz ofiary, 

Pozwól ażebym wtedy twe opiewał dary. 

Kto jesteś? powiedz sama , wykreśl twoie 
wdzięki, 

Twóy obraz „mayozdobnićy zasię z wła- 
snćy ręki. 

Próżno się ludzkie pióro, by ie wydać sili. 

Zapłoniona , tak do méy prośby się przychyli, 

Agdy słową i kwiaty wraz ićy usta ronią, 

Powietrze słodką róży napełniła wonią. 

„Chlorys Greczynkę, Flora mieć chciały Rzy- 
miany , 

Nin żyłam w krainie, gdzie sczęście bez 
zmiany, 

Gdzie sama rodzi ziemia przy niebios po- 
godzie. 

Pozwól skromnćy o własnćy zamilczeć uro- 
dzie ; 

Jednak zięciem mey matce pozyskałam boga. 

Na wiosnę mylna w pola uwiodła mię droga, 

Zbłakaną Zefir lekki w swym locie postrzega, 

Wracam, goni; uciekam, lecz skorszy do- 
biega ; $ 

Boreasz Areteyską co: zdobycz dziedziczył , 

Bratu łupu nie zayrzał i skrzydeł użyczył; 

Lecz ten swą winę skorem naprawił zamę- 
ściem, | 

Luby małżonek wiecznóćm obdarza mię sczę- 
ściem. 
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Wieczna mi kwitnie wiosna“ i młodość weż 
/ soła, ` 
Liść drzewą „ziemię wonne òdziewaià zioła; 
Ogród w środku moiego. wykrćsilt siedliska, 
Tam przebywa; gdzie czysty zdróy wody wy* 
tryska , 
Zawsze go płodnym w kwiaty iego ręce czy: ` 
nią, 
Kwiaty sieie, i kwiatów,rzekł, iesteś boginią. 
Ciekawą wiele bogactw me panstwo dzie- 
dziczy , : 
Chciałam wiedzieć ; lecz skarby któż moie 
przeliczy ? | 
Gdy Zefir strząśnie z kwiatów wonną kroplę 
rosy, 
A Feba promień schyli ziemi buyne włosy, 
Wchodzą Godziny stroyne h różnobar we 
szaty , 
I w kosze świeżych kwiatów łup biorą bogaty, 
Ą z nich potem Charytek DÓW wdzięczne 
dłonie, 
Niebiankóm śliczne wianki splataią na skronie. 
Jam rozsiała po świecie naypićrwsze nasiona; 
` Ziemią żadnym niebyła wdziękiem ozdobiona, 
Kwiat ze krwi Hyacyntą z moićy wyszedł 
ręki, GU) 
Į ślad został iak tkliwe młodzian wydał ięki.. 
I twą pamięć uwieczniam okryty żałobą, 
Niescześliwy Narcysie, że sam byłeś sobą. 
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Ty piękny synu Mitry , po którego żgonie 
Wenus nie zna póciechy, kwitniesz w Anemo- 
- nież 


STRUMYK I RZEKA 
Bayka. 


ą a ; 


Skromnynr nurtem strumyk mały , 
Z niskiemi się pieścił kwiatki , 
Ani go wiosła siekały , 

Ni ładowne dźwigał statki. 


Wtym usłyszał, iak z daleka, 
Zatopiwszy żyzne niwy» 
Mnogim śniegiem wzdęta rzeka, 
Rozszerzała huk straszliwy. 


Z obcych bogactw pełna pychy, 
Do strumyka więc tak rzecze; ` 
Móy sąsiadku iakżeś lichy, 
Ledwo się twa woda wlecze." 
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Ja rozrywam groble mosty, 

Mnie olbrzymia rodzi góra; 
s A ty mały, cichy, prosty, 

Nie pociągniesz do wieczora. 


W tym plon obcy opadł z wodą, 
Przyszedł czas słonecznćy spieki; 
t dziś wszyscy spory wiodą, 

Gdzie był nurt tak szumney rzeki. 


Cichy strumyk dotąd płynie , 
Lecz się z tego nie wynosi; 
Tak blask obcy prędko ginie, ; 
Skromność zwycięztwo odnosi. 
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MIŁOSC 


Nieostrożna, 


Małe- pacholę. Cypryyskićy bogini , 
Co wszystko ślepo s nieuważnie czyni, 
‘Gdy się raz w własne sidełka wplątało , 
Rozumu na swóy ratunek wołało. 


Przyszedł wnet rozum, patrząc nań: surowie... . 
„Ach stóy , nie ratuy , bóg zmieszany powie, 
Bo gdy mię natchniesz twą mądrą światłościs; 
Już się nie będę „Aazy wał miłością. — - 


Roman Rutkowski. 


e; 
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Rzecz czytana na Posiedzeniu Towarzystwa 
Królewskiego Warszawskiego Przy- 
iaciół Nauk. — przez L, Osiń- i 
„skiego. 


Fróskliwe o chwałę swoje naydawniey: 
sze narody , miały ten zwyczay chwalebny, 
Że w. publicznych uroczystościach cześć 
oddawały talentóm, i sławę uczonych lu- 
dzi wiecznćy przekazywały pamieci. Nie 
czekano nawet zgonu człowieka; aby hołd 
zasłużony oddać , góruiącemu w nim talen- 
towi. , 

Sofokl, Demostenes, w pośrzodku Ą- 
ten, w obliczu zgromadzonych ludów Gre- 
cyi otrzymywali palmę zwycięstwa, i te sa- 
me laury, które na polu Marsa zbierali wo- 


_downicy , zdobiły skronie poetów i mowców. 


Wymowa AU. 
Wiedziała ta rzeczpospólita, że gdy 
nikną inne rodzaie wielkości , chwała z 
nauk trwa zawsze, „w nićy upadłe żyių na- 
rody, i z ruin żak swoich, mogą innym . 
blaskiem światła przodkować. Sam gieni- 
tusz bez cudzéy pomocy przechodzi do nie- 
śmiertelności, wieki są iego zdobyczą, zie 
mia. cała oyczyzną; i ieżeli iakie z dzieł 
ludzkich w toczącćy się przemian kolei, u 
chodzi zapomnienia , winne to iest talen: 
tom, winne-naukom, które same nieśmier= 
telne, łatwo uwieczniaią czego się dotkną; 
a cnota sama, niewiem, na sczęście czy nie- 
sczęście ludzkości, nie może im tego zm 
przeczyć, 


Czuliście szanowni mężowie, tę wyż- 
szość chwały: z nauk pochodzącey, gdy- 
ście pomiędzy celami stowarzyszenia Wa- 
szego i ten umieścili „podawać potomno- 
ści zasługi zmarłych uczonych , wspominać 
ich cnoty obywatelskie. Jest to rodzay 
publicznego uczczenia, gdy ie wasz sąd wy- 
znacza: sczęsliwy sposób, usprawiedłiwie- 
nia waszego wyboru, i pomnożenia razem 
zabytków syn oyczystćy. | zA 

aodai iest zapewne pk czci, g0- 
dzien wdzięczności potomnych, kto naya 
wybotnieysze dowcipu ludzkiego płody 
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przeniosł na ziemię swoićy oyczyzny, A # 
obcych i od pospolitćy wiadomości oddalos 
nych, narodowemi i wszystkim dostępnemi 
'.uczynŃ.  Godzięń chlubnego wspomiiienia; 
kto tyle mieysc, pizeż tak długi czas pró: 
żnych w literaturze oycżystćy ; wzórowes 
mi dziełmi zapełnił; kto się sczęśliwie = 
ważył na toco złote Zyg muntów wieki; 
Żądania zostawiły; kto nareszcie kar 
z wysokości na iakićy go duch Homera, Wira 
giliusza, Miltona, utrzymywał; umiał w 
pracach mniey świetńych, acz nie miićy u» 
Żytecznych, zatrudniać iimysły rodaków , 
zwracać ich uwagę na piękności płodów do» 
wcipu, zachęcać, radzić wtóm wszystkićm; 
co naukom, co kraliowi przynieść mogło 
pożytek. Poznaiesz tego męża ; szaliowna 
publiczności! a zapatruiąc się na opusczone 
w tém gronie mieysca, na wydarte w cią- 
gu kilka miesięcy naycelnieysze nauk o= 
zdoby , poznaiesz tego, 0 któryni mówić 
przedsiębiorę. 

O Dmochowski! odzywa się jescze 
między nami ow twóy głos wymowny s 
kiedyś grób wielkiego rymotwórcy; nie- 
zwiędłemi wieńczył kwiatami. Podobny 
iemu, podobnéy czci spodzićwać się mo- 
głeś. — Daruy śmiałości zamiaru: uczeń 
zachwycony wielkością obrazu mistrza swe* 
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„dego , mniema że potrafi wszystkie piękno: 

ści ocenić, niepomny, że samo podziwie: 
nie, nie iest dostatecznem do godnego u- 
wielbienia. Przylażń |wdzięczność, nie za- 
stąpią słabćy wymowy ; lecz iak nii zasczyt 
mówienia o tobie zjednały, tak mogą się 
przebaczenia spodziewać , mogą oddalić nie+ 
laką zuchwałości nagane, przez ten sam 
wzgląd na obfitóść rzeczy , więcey pocho: ` 
pney w zaczęciu, niż łatwey w dokonaniu. 
Wreszcie życie uczonego męża, nie pochwa- 
łę iego przedsiębiorę: a ieżeli móy głos , 
głosem publicznym przewyższony zostanie; 
będzie to samo Dmochowskiego zaletą. 


Franciszek Xawery Dmochowski uro- 
dził się w roku 1762. Jeżeli los nie oto- 
czył dzieciństwa iego wielkoscią imion i 
dostoieństw , hoynieysza zinad natura, nie 
skąpiła mu ani szlachetnych wzorów w cno- 
tach domowych, ani silnieyszych pobudek 
do nauk i sławy, któreby wraz ze zdolno- 
ściami iego wzrastaiąc, postawić go mogły 
w rzędzie tych, co wszystkie swoie zasczy « 
ty sobie są winni. 


Nie oboiętną może byłoby rzeczą dla 
nauk, widzićć i śledzić uczonego człowieka 
w pierwszćy iego młodości; iaką w nim ko- 
eig rodziła się i wzrastała zdolność ? iak się 
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tworzyły poięcia, rozwiiały talenta ? jakiez 
mi drogami postępował Ww ścieśnionych naż 
przód obrębach nauki? jak się obszerniey- 
szy iey zawod przed nim otworzył? iakie 
chwile, iakie wrażenia stanowiły tę przy= 
szła iego wyższość , tę nieomylną cechę; 
która mu pewny stopień, pewne mieysce 
‘w świecie uczonym miała naznaczyć ? Lecź 
trudno iest szukać tych ślądów, — 


Dmochowski żyć zaczął pod przychyl- 
nym naukom panowaniem, W fygnany iuż 
był z tóy ziemi zły smak, 2 ohydną cus 
dzoziemczyzną od półtora wieku zamieszka: 
łą. Mądrość i odwaga Konarskiego, po- 
ciągnęły za sobą odrodzenie nauk Polskich. 
Poparły to przedsięw zięcie wyższego rzędu 
dowcipy. — Wymowa, rymotwórstwo kwi: / 
tnąć na nowo zaczęły , a światło zdrowéy 
filozofii roziaśnione od Końdillaka przecho- 
dząc do Polski, pognebiło szkolnicze spo- 
ry, z ich dowolną łacina, oddaliło tę nay- 
większą przeszkodę zamożności ieęzyka, 
przesąd , jakby oycowie nasi zostawili nam 
mowę do głębszego myślenia niezdatną. 
Kommissya Edukacyyna, to ustanowienie; 
które zawsze będzie chlubą Polaka, równie 
iak zasczytem XVIIL: wieku, iuż, zaprowa- 
dzała sczęśliwie nowy rozkłąd nauk w na- 
rodzie i same nauki. Powrócił do swóy 7 

czy= 
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' ©zystąści iezyk, wrociły prawdziwe wzó+ 
ry, smak dobry łatwo się przyiął, bo tyl- 
ko dawne swoie mieysce odzyskał. 


Tak wszystko było na pomocy Dmo: 
chowskiemu. = Umysł iego chciwy nau: 
ki, znalazł ią w sżkołach tego zgromadze« 
nia, które zawsze w ludzi gruntownie o- 
świeconych obfitowało. Postępy ucznia 


wiek iego prześcigały. ==: Obićraiać zawod ` 


uczony, ża przedmiot całego Życia, dosta: 
teczną miał pobudkę do połączenia się ści- 
śleyszemi związkami z tóni zgrómadzeńieiń; 
które mu.pierwszy wstęp do światła i słą: 
wy otworzyło. «— W krótkim czasie, z ii: 
€znia nauczyciel, nie zawiódł wielkich tego 
SzańoWwnego stanii obowiązków: 


Świadkowie młodości Dmochowskiego; 


zapewniają, z jaką szybkością bystry jego 
dowcip, ptzebiegał zakres początkowey nati: 
ki; iak chiwy oświecenia, nie przestając na 
wskazanych sobie zrzódłach, sam stawał 
się swoim nauczycielem. == Wybotnieysi 
«Własnego i innych narodów pisarze, składa: 
li naymilsze iego towarzystwo: Rzecz go- 
dna uwagi i naśladowania, że ten dowcip 

tórego. panującą były roskoszą, wyimo- 
WA. rymóotwórstwo, piękne sztuki, zaczy* 
4ał og tych głębokich natury i serca kad: 

i o. 
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czów , którzy zastanawiać sie, myśleć , ro- . 
zumować uczą. Lokk, Kondyllak, Bakon» 

pierwszemi byłi Dmochowskiego rauczycie- 

łami, z niemi obcował, -o nich chętnie roz- 

mawiał, ich przestrogi, rady, dośw jadcze- 

` nia sprawdzał na sobie, znich wyczerpnał 

ten sąd surowy, który przeniósł do pism i 

czynów swoich. 


Nie dziw, że przechodząc potóm do 
dzieł dmaginacyi, do bogactw literatury ,- 
miał iuż nieomylną przewodnią, krytykę, 
umiejącą czuć piękności 5 wady postrzegać , 
naśladować piérwsze, 'chronić się drugich. 
Ogień poezyi naysilniey zaymował duszę 
iego. Zachwycało żywy umy sł to wszyst 
ko, co nosiło na sobie znamię goruiącego 
gieniuszu. W czytaniu sczególniey boha- 
tyrskich poematów , odżywało się w nim. 
‘to boskie natchnienie, które iuż wtenczas 
kiecke: PY irag Poea 


3 > 
f ame 2 


Żadne pomimo tego dzieło nie było mt 
'oboiętnem : iak wiele czytał, świadczy jen 
go tylu rozniaitych pism i pisarzów znaio- 
mość ; z iaką rozwagą, z iakim sadem. przy- 
stępował do czytania , dówodzi tego w mło- - 
dym wieku napisana rozprawa o Eneidzie, 
‘godna bydź umiesczoną na czele ićgo prze- 
kladu, dowodzi niezmierna wiadomości w £y- 
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lu różnych przedniiotach obfitość, tak dale- 


ce, iż Żaden prawie oddział nauk, mniey 


Więcćy, nie był mu obcym. — 


Pomagała do tego sczęśliwa pamięć za- 
chowuiąca wiernie co trafny wybór za do- 
bre osadził; świadkiem „byłem, iak nieraz 
w dawanych publicznie, naukach, całe czę- 


ści dzieł wzorowych z pamięci powtarzał , 
nie opuścił, żadnéy piękności, Żadnego po- 


Strzeżenia ; a kto się. wtenczas ogniem swe- 


Bo nauczycieli nie zaiął, ten zapewne nie 
„miał powołania do nauk; 


"Lecz Akky ten początkowy opis: 


"R to przecięż zorze, zwiastuiące dnia ia- 
snego przyiemną pogodę. Póydźmy do 


y 
, 


samych dzieł ńiczónego; tam iest historya: 
lego życia, iego rozumu; tam iego pra- 
wdziwe cy — 


1 
` 


(Dalszy ciąg w następuiącym Numerze) 
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SYNONIMY POLSKIE. 


Robić , pracować , czynić , działać , sprawiać. 


Z 


Robić iczynić ; słowa, acz przez nieu- 
mieiętnych ięzyka Polskiego, często uży” 
wane iedno za drugie, odrębne przecię ma- 


ią znaczenia. Robić, w dobrćy polsczyzniey - 


zdaie się bydź tylko wyrazem, właściwym 
ręcznćy pracy: mówi się po Francuzku fairé 
des vers, faire l'amour , et faire Jesbottes 
i to zwodzi wychowanych z dzieciństwa w 
tym ięzyku Polaków, którzy i w swoim 
naynieprzyzwoicićy słowa robić za czynić 
używać zwykli. Mówi się po Polsku robić 
bóty, robić podkowy, gdyż to iest ręczne 
dzieło wymagaiące mechanicznćy pracy; sle 
nieprzyzwoicie byłoby po Polsku mówić 
robić history lub wiersze; lecż pisać dzie- 
ie, składać rymy : iedno bowiem i drugie 
nie iest mechaniczną robota , lecz dziełem 
uwagi , rozumu i imaginacyj. 


Pracować, mówi się zarówno w moral, 


nym i fizycznym sensie; iest to ciągłe nas 
tężenie władz umysłu , lub siły ciała, J tak 


i 


1 


Polskie 313 


Zarówno się dobrze powie: Monarcha ten 
Pracuje nad usczęśliwieniem ludu swego, i 
Izemieślnik ten pracuie od rana Jo wie- 


czora. 


Czynić, pochodzi od czynu , czyli 
czynienia. Czyn zawsze -sić bierze w sen- 
Sie moralnym , itak patrzac na piękna rzeź 


bę, na iaka doskonałą sztukę, nie mówi się 


Piękny to czyn, lecz piękna robota; równie 
łak gdy kto nieprzyjaciela w niesczęściu 
ratuje i hoynie obdarza, nie iest to robo- 
ta, lecz czyn piękny, szlachetny, wspa- 
niały. Słowo czynić,'nie wyraża pracy, lecz 
Taczćy zachód , usiłowanie, które kto so- 
bie zadaie, by dostąpić zamierzonego celu. 
Niemówiemy uczynił on dom , lecz rzymł 
wiele zachodów, starania , by dom ten wy- 
budował. Czynić źle i dobrze, bierze sie 
za uczciwe lub naganne póstepki; czynić 
lest dziełem woli, umysłu, lub poruszenia 
duszy naszćy ; czynić komu dobrze , iest to, 
ndzielać komu dobrodzicystw ; robić iest 
trudnić się pracą , iako: ubodzy robią , mo- 
Żni czynią. 


Działać , używa się w poważnćy mo- 
wië za Wyraz czynić ; czesto w moralnym 
i fizycznym sensie, tudzież w naukach i 
Mmieiętnościach , znaczy wpływ; czyli nłoć 


* 
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władzy, lub ciała; iednego na drugie. I tak 
mówi „się, wrażenie to 'silnie działało na u- 
myśle iego, woda lub wiatr silnie działają 
na kole lub skrzydłach mły ńskich. Kwa- 
soród silnie działa na kruszcu żełaznym. 


Sprawiać , ieśt to użyć czy swoićy 
czy obcćy władzy , by uskutecznić cel ia- 
(ki; mówi się, sprawił sobie suknie, spra- 
wił zlecony sobie interes , nierząd nasz i 
przemoc sąsiadów sprawiła upadek Polski. 


„Horować , iest mnićy używany i pro- 
wiącyalny wyraz; Oznacza on nieprzerwa- 
ny ciag cieżkićy pracy, używa się zwykle 
w mowie o trudach rolniczych , i tak mó: 
wi się , ciężko kmieć na kawał chleba horuie, 


$ UN. - 


Moc, Sita, Władza, Potęga. 


"RÓ 


Moc, oznacza wprawdzie sposobność 

„działania, lecz ściąga się więcey do, we- 

wnętrznego składu , który rzeczy trwałewi; 
u 


1 
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do zepsucia trudnemi, ; do mocnego oporu 
zdólnemi czyni: mocne zdrowie, stół mo- 
cny, poiazd mocny. 


Siła, iest moca zewnątrz działającą ; 
siła zbroyna. Człowiek mocny ; wiele wy- 
trzymać, człowiek „silny, wiele „dokazać 


‘może. 


W niemocy opusczaią siły; lecz ieśli 
chory iest mocnego składu ciała, predzey 
złe wytrzyma i siły odzyska. 


S 
. 


Władza, iest prawem lub wolnością 
użycia mocy i siły. Człowiek odięta ma- 
iac władzę w ręku, nie włada mocą i źsiłą 
swoią. Człowiekiem namiętności władaią. 
Obszerna NCR iest prawem użycią sił . 


wielu. 


Moc bierze się czasem za władzę, kie- 
dy oznacza prawo; w iego mocy ukarać 
winnego; sąd ma moc użycia siły zbroy- 
ney. -Prawo bowiem stanowiąc urzędy „ 
większą lub mnieyszą moc wewnętrzną o= 
nym nadaie. 


Moc i siła, oznaczaią niekiedy. ninó- 
stwo. -Ten ma moc sług, moc rzeczy, moc 


długów, ` 
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Słowo siła w tym. razie nie ódmienia 
spadku, i nie mówi się Piotr ma siłę pienię- 
dzy, ale siła „pieniędzy. 


Potęga , iest połączenie w naywiększćy 
zupełności i wielkićm objęciem, władzy , mo- 
cy i siły. A zatóm rządzącym tylko ną- 
rodami, przyznana bydź może. ` 


KOGA 


OQboiętność , niedbałość , oziębłość, 


przez Jmć Pannę M, Dzierżanowską, 


Wszystkie trzy. są przeciwne czuło: 
ści, lecz nie równie od niey dalekie. O- 
ziębłość znać iey nigdy nie będzie, bo nie 
jest zdolną. uczucia; niedbałość znać iey 
niechce ;oboiętność iuż ią znała lub ią poznać 
może. Oziębłość, zdaie się bydź wadą wro- 
dzoną, niedbałość, może bydź skutkiem u- 
kładu zamienionego w zwyczay ; zdarzenia 
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Zaś i przygody życia, bywaią oboiętności przy- 
czyną. Oziębłość bliską iest krewną nje- 
czułości , lekkim tylko cieniem różni się od 
nićy; cicha ią dobroczynność nie rożrze- 
wni,-ani czyny szlachetne unieść nie po- 
trafią; niedbałóść zaś lenistwem każde 
przytłumia poruszenie; oboieętność, ieżeli 
może bydź wzruszona , to prędzćy gwał- 
towną namiętnością niż tkliwem uczuciem.. 
Oziębłość przechodząc koło' cierpiącego , 
niczym nigdy nie tknięta , minie go spo- 
koynie; niedbałosć nawet go nie postrze- 
że; widok ten poniewólnie oboiętności przy- 
krym będzie; zechce wspomodz, ale iedynie 
dla tego, aby zwykłą odzyskać spokoyność, z 
którey promyk litości na chwilę ią wyprowa- 
dził. 


, I tak fzekłabym : niedbałość prowadzi 
kroki moie; kiedy nie serce niemi kieruje. 
Oboiętność przyiacioły-życieby moie truła ; 
zniesć nie mogę kiedy Polak'z oziębłością 
o lubey mawia oyczyznie. ` 
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DO REDAKTORA PAMIĘTNIKA. 


| Przestroga. 


" 


,Ninieysze listki przygotowane były 


do Dziennika "Wileńskiego, który gdy u- - 


stał, nim doszły do mieysca przeznaczenia 
swego; ofiąruię one Redakcyi Warszawskie- 
go Pamiętnika. Ta naylepiey osądzić po- 
trafi, czyli wartemi są miesczenia się w nim, 
a iakikolwiek wyrok wypadnie, zechce przy- - 
iaċ chęc dobrą i zamysł piszącego. — 


aaaea C a K_a 
Fer opem petenti!.., 
Ratuy proszącego. ` 


Wielmożny Mnie Wielce Mości Panie Re- 
` daktorze Dziennika Wileńskiego. — 


Niechże Bogu za to będzie chwała; że 
się zjawił Dziennik Wileński; ten się sta- 
nie z urzędu powiernikiem powszechnym, 
udawać się będzie mógł każdy odtąd śmiało 
„do świateł iego po oświecenie w zdarze- 
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niach rozmaitych, a do czułości po radę w 
licznych dolegliwościach, co niesmakiem cią- 
głym życie zaprawiaią czesto; te ja przez 
to rozumiem dolegliwości, które nie są bo- 
lem , nie są zmartwieniem pochodzącym z 


wyraźney iakiey przyczyny ; lecz tym bar- 


 dziey dokuczają, że sam człowiek niepo- 
trafia ani dać sprawy, ani wytłumaczyć ie so- 
bie, ani imie nadawać rodzaiowi cierpienia 
swego. r Ey 
Nic niemasz równie trudgego na świecie, 
jak natrafianie na osobe, coby chciała albo 
umiała drugą wyrozumieć,i w iey stan wcho- 
dzić, bez dania nieomylnych znaków unu- 
dzenia, i z tą przyjemną bacznością ( tak 
wielce do wylewu ufności zachęcaiącą ) nad- 
stawiała ucho cudzym narzekaniom, na te 
mianowicie dolegania, których, powody nie- 
wpadaią do razu w poięcie, ponieważ nie 
noszą na sobie żadnych widzialnych” zną- 
mion niesczęścia lub bolu; więc éw niebo- 
rak na te bezimienne a doymuiące wskaza- 
ny niepokoje ,nieznayduiąc przed kimby się 


mógł użalić, sam w siebie się zwiia, 'usy- 


cha iak liść iesienny i nakoniec spada: Mo» 
ge w tey materyi z doświadczenia mówić, 
będąc sam w liczbie tych co się w zwyż poz 
mienionym miesczą stanie. 

Nie udawałem się do. lekarzów, bo nies 
postrzegłem dotąd żeby mnie ból iaki fizy. 


320 : Listy - 


czny trapił; ale chodziłem po różnych lu- 
dziach z klassy osobliwie tych co ich czę- 
sto w dobrey wierze przyiaciołami nazy- 
wamy, choć bez innego powodu, iak tylko 
że z niemi zwykliśmy biesiadować ; zazie- 
rałem i do kusćy liczby tych, o których 
rozumieć można, że sczerze sprzyiać umie- 
ią; chciałem iak od iednych, tak od drugich 
dowiedzieć się, co też to takiego mnie się 
uczepiło , i nieodstępnie dręczy ? lecz 
wychodziłem gd nich równie madrym, ilem 
był przychodząc. : Niemogę iednak inaczey 
mówić ,iak że mnie iednostaynie nieścierpli- 
wiła czyli to ich niepoiętność, czyli też 
to co im sie podobało sczerością nazywać. 
Pierwsi wytrzesczywszy oczy, przysłuchi- 
wali mi się; ci zaś co wpadali w użalanie 
się nademną' i udawali czułych, radzili mi, 
abym sie iak nayspieszniey udał do doktora, 
twierdząc , ż že muszę bydź pewnie śledzio= 
nistą; drudzy z rzęda werydyków zape- 
wniali mnie, że to są same chimery , okra- 
szone modnym nazwiskiem angielskich spa- 
zmów czyli splinu, nakoniec dawali mi do 
zrozumienia, bez dalszey ceremonii , że gdy- 
bym miał trwać dłużey w stanie takowey 
fiksacyi ; wtedy uczyniłbym przezornie, za- 
mawiaiąc dla siebie wcześnie, na wszelki 
przypadek, celę i wygodę w klasztorze Bo- 
nifratrów alias Czubków ; bo któżby mógł 
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inne przeznaczać mieszkanie, dla człowieka 
skarżącego się na iakieś niezrozumiane dole» 
_ gania, z czworograniasta i oblaną: twarzą, z 
prepozyturą zaokrągloną, iedzącego sma- 
cznie, i kielicha nielękaiacego się. — 
Jakże trafić można do końca ze zbio- 
rem takowych ludzi? iakże spodziewać sie 
po nich rady dobréy lub pocieszenia ? — 
Jnż tedy w nikim niepokładam ufności, iak 
w tobie iedynie , Mości Panie Redaktorze, 
i do ciebie się udaię po explikacyą feno- 
„menu wystawułącego w osobie moiey rzad- 
kość wartą zwrócenia na się baczności ba- 
dawczych umysłów : a choćbyś sam przez 
się dobrać się niepotrafił i niedoścignął 
przyczyny osobliwych symptomatów sta- 
nu w którym .wegetuię (a), racz opi: 
saniem moim, obesłać  korrespondentów 
"+ ji czytelników swoich; znaydzie się może 
=- między niemi tuki,co dogodnie obiaśnić rzecz 
zdoła. Dla łatwieyszego zaś całey kwestyi 
 wyrozumienia, przełożę tu sczegóły życia 


(a) Wegetacya ; różni się oQ zwierzęcego 
życia ; ; żyją zwierzęta , między które- 
mi człowiek czoło trzyma; wegetuią 
rośliny, żyiąc wprawdzie, ale inszym 
trybem , bo tępo, bez wiedzy o sobie, 
bez ruszenia się z mieysca , odbywaią 
ograniczoną liczbę czynień swoich, — 
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mego, zaczawszy od dzieciństiwść Powie 
casz WMPan przykładnie přacę swoię, użyte 
kom „powszechnym, nie wątpie tedy, że i 
mnie choć drobnćy cząstce powszechności, 
pozwolisz bydź uczestnikiem tych przysług 
ochoczych. — i 

i Wydali mnie na świat rodzice z imiet. 
nia i z maiątku niepośledni, urodziłem się 
krótko przed tą porą, o któtey powiadaią, że 
się w rządach, a przeto i w głowach, wszy= 
stko do góry nogami przewróciło, krótkó 
przedtóm nim zniknęły z umysłów owe wẹ- 
gielne zasady; co to miały bydź takiego za- 
chowania i poszanowania piaRkitE:; iak 
to nam starsi czasem powiadają, a grunto* 
wać się miały na cnotach wszelkiego rodza- 
iu, na wspaniałości, na- rzetelnym postę- 
powaniu w każdych zdarzeniach, na oby- 
czayności w społecznych stosunkach, na 
dbaniu o dobrą sławę, na dobiianiń się 6 
szacunek osób uczczenia godnych, i na chë- 
ci przymilenia i i podobania się w biesiadne 
pożyciu. Przysłuchuie się młódź teraz tym 
-powieściom , iak bayce o żelaznym wilku po 
nie iesteśmy nawet pewni, (my co późniey 
urodziwszy się na'to patrzali ) czyłi jest 
czego tak bardzo żałować , ponieważ tak 
rzadko zdarza się nam ogladać zabytki wzo- 
rowe, na których wyciśnioną znaydowała- 


. 4 + 
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by się cecha owego co to przed laty żak 
szanownym nazywano. 

Nie będę nadużywał cierpliwości WMPa- 
na trudniac go przebieżeniem wszystkich 
chwil dzieciństwa mego; przestanę na u- 
wiadomieniu go» że do lat dziesięcin, krzą- 
tata się mama moia (b) po modnemu, (to iest 
w niańcżym sposobie ) wychowaniem mo- 
im, bardziey podobno dla uzyskania ap- 
plaużn patrzących sie na to, i dla uzyska- . 
nia wykrzyku, Oh! iakaż to lia mer, (la 
mére y niż w pryncypiach rozsądnego dożo- 
ru.  Kłądła mnie tedy spać sama codzień, 
pilnie oglądała każdy stołeczek, z resztą 
zaś wolno mi było bez p dada bi prze- 


(b) ROdiiće których Jawniey nazywano oy- 
cem i matką, iest modą nazywać te- 
raz papą i mamą; t z niemałym za- 
dziwieniem zdarza się styszeć dwudzie- 
stoletnich bikasów , przeyrzałe męża- 
tki i doyrzałe panny, mówiących o pa- 

“pach i mamach , zostawuiąc przyto- 
"mnych EM ; rychło 00 seby 
ukłoniwszy się żegnać się będą powie- 
dziawszy Dia. — To mamowanie i pa- 
powanie rodziców przeż dorosłe dzieci, 
wyśmiała tym żartem , sławna z Jdowci- 
pu Pani w Polscze, Kasztelanowa Ka- 
mińska, 


szkody ,beczeć, naprzykrzać się, nieporzś: 
dnie bydź ubranym, na nikogo nieuważać, 
© nikogo niedbać, z powodu, że iest roma- 
nesk, i znayduie się w liczbie maxym- ma- 
mów wygórowanych, żeby, dzieci nikomu 
się niestarały przypodobać tylko mamie , 
wprawiaiąc ich tym sposobem w nałóg wcze= - 
sny grubiaństwa i niegrzeczności (c); có 
nieochybnie uściele im drogę do przyiażni, 
i wymie za serce tych, z któremi Çak na 
świat wyydą) bedą mieli do obcówania.— 
Tey- planty trzymała się mama moia; papa 
- zaś miał się passive, czyli na wszystko przy- 
stawał, będąc przekonany, że wszystko na 
świecie samo sie przez się dzieie. 

Chcąc wprawić mnie w energią i dla 
zapobieżenia temu; aby. nic iå we mnie nieę 
tłumiło, niedopusczali rodzice naymniey= 
szego chimerom moim sprzeciwienia się, a 
przez boiaźń wpadania w błąd. zbytęczney 

I j gro- 


(c) Cĉ2y się tu mówi o nierozsądnym ta- 
kowym sposobie prowadzenia dzieci s 
„nie zaleca się przeto sposób ` przeciwny, 
przyuczania ich Oo ustawicznych u= 
kłonów i komplementów , ale do tey 0* 

. byczayności , która podług różnych por 
„rosnącego wieku, udoskonalać się po” 
winna. winy $ 
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grozy, z którą antenaci nasi obchodzili się 
z dziećmi, przebierali ze mią rodzice inia-= 
rę modńego pobłażańia, tak dalece;że tyl: 
ko za uproszeniem pełniłem ich wola. Da. 
ho mi różnych cudzoziemców, (na wiarę re 


komenduiącego albo z pićrwszego widźenia ` 


przyiętych) z których iedni wpalać we mnie 


'mieli prytcypia moralne, choć obce dla nich 


iak w praktyce tak i w teoryi; drudzy zaś 
mieli mnie nauczać tych rzeczy, których ma-. 
ło co albo i cale nieumieli. Do kilku ięży= 
ków- sposobiono mnie razem; dla czego też 
w żadnym nie potrafię się tłumaczyć dokła- 
dnie, a osobliwie w oyczystym, tak dalece; 
że gdyby przez traf sczęśliwy nie hawinął. 
mi się był przyiaciel przyuczoińiy; z powo- 
du że niemal ustawnie ze mną bawi, do u= 
chwycenia myśli , które radbym wynin'zył, 
i do którego pomocy udałem się w iiinieyz 
szym zdarzeniu, znalazłbym niepizebytą 
trudność do ułożenia listu, choć w tak hia- 
głćy potrzebie , który do WMPana dzisiey- 
szey powierzam kursoryi; nie byłbym mó- 
wię trafił do końca , tak co do stylu iak i 
co do ortografii i do form przyiętych w pi- 
sywaniu stosownym do rzędu i dostoynóści 
każdey osoby. — 

Z tych tedy powodów roscze sobie na- 
dzieie, że mi wybaczysz WMPan, ieżeli 
dla wypisania się tym zrozumialszego w ma: 

4 


# 
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teryi dokuczeń na które narzekam , używane 
cudzego pióra, (lecz wierzyć proszę, że 
nie cudzey głowy). 

W racaiąc się do sczegółów planty, po- 
dług który odnkacye moia była prowadzo- 
ną, powiem, Że ciągneła się ustawnemi prze- 
platana odrywkami. — Ledwom był prze- 
stał raczkować , aliści posłuszna + wierna 
modzie mąma moia, zaczęła mnie włóczyć 
z sobą 'po teatrach, po balach nietylko dzie- 
cinnych, ale i tych co do zabawy” dorosłych 
służą osób, wracałem się z nich rozziewa- 
ny, rozespany, rezepchany , a rzadko kie- 
dy bez niestrawności; im bliżeyem docho- 
dził do lat pacholecych , tym bavdziey wol- 
niała ścisłość tak potrzebnego w tćy porze 
«dozoru; do dzielenia wszystkich uciech, 
wszystkich rozrywek publicznych bywałem - 
przypusczonym , odrywałem się od nich 
późno w nocy, z usczerbkiem rannych go- 
dzin uczeniu się przeznaczonych, wozili 
mnie łaskawie na te miey sca sami czasem 
rodzice, albo też nie bronili mi przyczepiania: 
się do lada kogo, im choć z twarzy tyłko 
znajomego, albo też spotkawszy mnie na 
tych mieyscach, nie zadawali sobie pracy 
wypytania się z kim i iakimem sposobem 
tam się dostał; wracałem się do domu z o~ 
wych biesiad ze znacznym zawsze. ubyt- 
kiem ochoty do applikacyi; to odchęcenie 


ue 
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Wnet przemieniło się w antipatya, słowem. 
obrzydło mi każde zatrudnianie się czym- 
kolwiek; nakoniec poczęli rodzice domyślać 
się, że możeby się co i znalazło uchybio- 
nego w sposobie kierowania wychowaniem 
moim, i że zamiast kształcenia mnie na 
człeka ze wszystkich względów słusznego i 
zdatnego, wyysćbym mógł bez dziwu na 
hultaia i człeka ão niczego. Już nawet w 
próżźnych godzinach kiedy im niestawało in- 
nćy materyi do rozmowy , powierzali sobie 
tę bólaźń, a raczey dostrzeżenie , i mnie na- 
wiasem komunikowałi, zawsze iednak bez 
rozbierania dalszych konsekwencyi, nad któ- 
remi lubia się tak czesto rozwodzić rodzi 
ce, napoieni iakiemiś maxymami dawnego 
nudziarstwa ; nasze zaś rozhowory trwały 
krótko i naygrzeczniey rozchodziliśmy się 
zawsze. Niemogąc iuż dłużey wytrzymać, 
(choć dyskretnie bardzo zapraszano mnie ' 
raczéy, niż napędzano do nauki,) odbywszy 
rocznicę siedmastego urodzenia mego, ta- 
kem dokuczyć potrafił nauczycielom moim 
kraiowym i zagranicznym, że wszyscy co 
do iednego odemnie uciekli. — ES 

Wisiałem rok iescze ieden przy rodzi- 


each, pod-ich niby dozorem; grzeszy łhym 


gdybym narzekał na pilność albo na suro- 

wość tey imiennćy tylko opieki; przykł»- 

dałem się z aplikacyą do nabycia teorety- 
4“ 
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cznie wszystkich doskonałości, przez któ- 
rych praktykę, miałem nadzieję , że dóydę 
kiedyś do osiągnienia sławy doskonałego 
w naypierwszym rzędzie eleganta, zupełnie 
podług reguł, poięcia i przepisów tegowież 
cznóy elegancyi; czułem w sobie zarody 
zdatności do tey zacney professyi, począt- 
ki byłem w nićy zabrał od lat naymłod- 
szych ; we wzory zawołane trzymałem wle- 
pione oczy dzieckiem iescze będąc, a dora- 
staiąc szukałem (ile mogłem) ich tylko 
społeczności, przypatrywałem się im chci- 
wie, przysłuchiwałem się pilnie i śledzi- 
łem ich każde ruszenie. — 

Ledwie dociekł rok osimnasty życia me- 
go, aliści w pragnieniu niecierpliwym go- 
nienia o lepsze w zawodzie ulubionym, po- 
szedłem do rodziców z prośbą o wyżwo- 
lenie, przełożyłem im, Że iuż nastała dla 
mnie pora, w którey każdy człowiek obie- 
rać powinien dla siebie pewny stan,  któ- 
regoby trzymać się mógł w dalszym cza- 
sie, dać się poznać ludziom i coś znaczyć 
na świecie ; oświadczyłem ufność zupełną 
w dobroci ich, iż raczą mi zabezpieczyć 
potrzebny fundusz na utrzymanie się uczci= 
we, i stosowne do tey przystoyności., któż 
réy zachowanie , czują się bydż pewnie win» 
nemi, i sobie i mnie. — 
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Przyieli te propozycye bez zmarscze- 
„nia się dobrotliwi rodzice, zadawszy mi 
-tylko to zapytanie: czy w stanie ducho- 
wnym o primaturę ? w żołnierskim o buła- 
wę? lub w cywilnym o pieczęć ? dobiiać 
„się zamyślam. Odpowiedziałem, że wyżey 
„daleko mierzę, i że moia iest ambicyą te- 
-go dopiąć ,.abym był jednogłośnie uznanym 
i wykrzyknionym  Proto-Klegantem (3), 
„gdziekolwiekbym sie tylko pokazał. Uda- 
„ło mi się użyć przytomnie wtedy brzmią- 
cego słowa, które skorom wytłumaczył , 
„tak wyskoczyła zaraz z krzesełka mama mo- 
„ją j uchwyciwszy mnie za ręce rzekła: Ah! 
Józiu, to tedy zaraz ruszysz na woiaż do 
„Paryża i do Rzymu ; — nie bez tego , odpo- 
wiedziałem, żebym i tam niebył,lecz chciał- 
„bym pierwey sił sprobować na własney zie- 
mi. — Patrzay kochanku, rzekła mama mo- 
„ia obracaiąc się do męża, iak rozsądnie Jó- 
zio rzeczy bierze; u mnie poszło to w ma- 


(d) Z całćy Greczyzny, co domowy iakiś 
przyiaciel radził rodzicom moim żeby 
mnie uczono, tyle tylko zostało mi się 

, w pamięci, że Protos po Grecku iedno 

“an  iest co pićrwszy po Polsku; tak np. 
Proto-medyk , pierwszy lekarz ; Proto- 
papas , pierwszy kapłan; Proto-elegan- 

| tos , pierwszy czy naczelny elegant, — 


z y 
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'xymę, że wolny wybór stanu; zawsze zo- 
stawić trzeba dzieciom i ich instynktówi 
własnemu, więc tak i ż Józiem postąpić na- 
leży. — Ależ ma fomm, (ma femme) ode- 
zwał się móy oyciec nieco poruszony, czyż 
to Elegancya owa dzisieyszomodna ( nie- 
właściwie nawet ze wszech względów Ele- 
gancyą nazwana, maiąca za cel -same fiutyń+ 
stwo i w niezgrabne parobcze przybrana 
kształty, które wymyśla lub naśladuie), mo- 
że nazy wać się stanem? i czyż można ..... 
"Ale można, (przerwała mama z żywością) 
jest nawet i cnotą skoro człowiek podiarz- 
mia miłość własną, aż do zrzeczenia się czę- 
sto własnego przekonania, i z bigoteryą 
poświęca się modzie choć naynierozumniey- 
szey a choć powierzchowność iego oszpe- 
eaiącey, skoro iey tylko słucha i w iey pod- 
daństwie żyie; tak wyraźna skłonność w 
młodziefńictii, naylepszą o nim i o potulno- 
$ci iego czyni otuchę, i ściele mu drogę do 
wszystkiego; więc móy mon mari, niezry- 
way Józia z tego toru, zgódźmy się z je- 
go życzeniem; fundusz do utrzymania się 
dostarczający wyzżnaczmy mu, choćby 
z obarczeniem cokolwiek siebie samych, 
bo pociecha którą nam Józio przyniesie, so- 

witą stanie się nagrodą tey ofiary ; pewna 
jestem że usczęśliwisz go iescze (boś taki 
dobry) i surprizką na pierwsze oporządze- 
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nie się. — Uderzony oyciec temi argumen- 
tami, lecz nieprzekonany, westchnął głębo- 


ko i ramionami ruszył; byłby pewnie i was 


na dół pociągnął, gdyby go nie był ogolił, 
powolnie dla domowey spokoyności, Przy- 


„stał tedy: na wyznaczenie mi rocznego fun- 
<duszu, kluczyki potym z kieszeni wyiał:, 
-szkatułkę otworzył, i uzupełnił surprizkę 


hoynym opatrzeniem mnie na PRURAKOŁWE 
podda się. — 


s Podziękowawszy rodzicóm z czułą 
wdzięcznością, poszedłem do stancyi, za- 
cząłem od schowania w naytaynieyszym ką- 


„cie skrzyneczki moiey, subsidia z rodzicieł- 


skiey łaski odebrane, a uśmiechnąwszy się- | 
wprzód do nich zamekem spuścił; rzuciłem 
się to adbywszy na sofę, i w tymże mo- 
mencie zaieły mnie głeboko uklady i cata 
planta formacyi dworu, garderoby , ekwi- - 
paźu; strawiłem noc bezsenną na roztrza- 
saniu, przyymowaniu i odrzucaniń mno- 
gich proiektów , które się do głowy moiey 
hurmem cisnęły, do dnia porwałem się z 
łóżka, a gdy złożenie i zaciag dworu An- 
gielskiego iest naysilnieyszą zasada, na 
którey się wspićra cala reputacya elegant. 


*cyi, obleciałem pedem Kukiszki, Autokol 


nawet i Zarzecze, dla zrekrutowania angiel- 
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czyków na Dżokich (e). Naypilnićy staż 
rałem się o ŻŹmudzinów nieumieiących ża- 
dnego ięzyka innego iak swóy, a naybar- 
dzićy Polskiego, i w tym tę miałem przy- 
czynę, żeby przechodzący ludzie koło nich, 
słysząc ich rozhowory w mowie dła nich 
obcéy , rozumieli iż rodowitemi są Londyń- 
czykami; nabyłem od powracaiącego z Pe- 
tersburga Dżentelmena (f) karetę pękatą 
w formie hiszpańskiey cebuli, z okienkiem 
niedużym ale miluchnym, i zapłaciłem ią 
choć wysłużoną, tak iak gdyby była nay-- 
nowszą, w nadziei że siodlarze miasta na- 
szego stołecznćgo , wzrąb odnowić potra- 
łią, a [akiernicy utaić lat kilka iey wieku, 


(e) Dżoki ( Jockey) różne -ma stcienne 
- funkcye w Qomach Angielskich , ieżdzi 
ną gonnych koniach , na które się ich 
panowie zakładaią «ZG Panem ieździ ia- 

ko maształerz, na pocztach iest posty- 
lionem , i t, 9. - 


i kae 
(M Dżentelmen (Gentelman) to słowo we 
4 właściwym sensie wzięte , tyle znaczy 
co Szlachcic. Lecz z grzeczności na- 
zywaią tak każdą osobę żyiącą z wła=' 
snego dochodu , lub emolumentów uczci- 


wey professyi, — 
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powlekłszy ią świeżym pokostem ; bryczkę 
Danglowską vstąpił mi dla 'przyiaźni kawa- 
łer przez różne kietuiący się na świecie spe- 
kulacye : znalazłem prócz tego dosyć ocho- 
czych członków teyże saméy konfraternii, 
trudniącćy się prowadzeniem młodzieży na 
świat występuiącćy, co mnie: opatrzyli 
końmi pod wierzch i do zaprzęgu, ręcząc 
na honor, iż są wszystkie Angielskie, Me- 
klemburskie, a przynaymniey Holsztyńskie; 
fraki, szpencery , żylety, płascze, surdu- 


ty wszelkiego rodzaiu, zaięły immediate 


potym bączność moię, nieuszły mnie i 
dery w kostke, podpiersia czarno-rzemien- 
ne, nagłówki plastrami z nabitego srebra 
upstrzone , zgoła cały wystróy nędzny 
wierzchowych koni i rumaków teraźniey- 
szey mody , tak daleki od wydatności za- 
rzuconego ; tego tylko pilnowałem skrupu- 
latnie, aby wszystko na mnie i koło mnie, 
znaydowało się w naydokładnieyszćy-fozie 
angielskićy , ślub nawet uczyniłem , że nie- 
pokażę się nigdy ani pieszo, ani w po- 
ieżdzie, iak pod postacią fórmy angielskiey, 
iże nikt mnie na koniu z masztalerzem za 


sobą nie obaczy , abym sie nie stał winnym 
/ grzechu obrażoney „nglomanii. 


Tak tedy opatrzywszy się we wszelki 
rynsztunek naywytwornieyszey modności; 
wyskoczyłem na świat szeroki, szumno i 
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'z trzaskiem. Wyprowadziłem się iik nay- 
spieszniey z domu radzicielskiego , a galau- 
„tny apartament wystroiwszy w kryształy, 
„w draperye, w alłabastrowe wazy i inne 
różne graciki, lecz wszystkie z samego 
Ra RODAN go drzewa , zasiadłem w nim 
stolicę. . 
'Wymyślno- wspanisłym: śniadaniem zwa- 
biłem do niego na inkrutowiny (g)» sam 
kwiat różnowzorćy elegancyi. oboiey płci; 
appląuz głośny powstał , gdy przy otwar- 
ciu podwoiów do salonu , pokazały się sto- 
liki- zastawione naywybornieyszemi specya- 
łami, pod cieniem tu drzew. pomaraficzo- 


(g)  Tnkrutowiny, termin dawny „wnas w 
+ Litwie zachowany, znaczący obchód 
przez ucztę wprowadzenia się ĝo mier 
szkania, świeżo ukończonego , albo no- 
wym sprzętem ozdobionego ;' oznacza 
` właściwie rozłożenie pierwszego ognia 
na kuchni. Kto nowy Jom wystawił , 
lub wprowadził się 2q mieszkania nọ- 
wo  urządzonego, zapraszał zwykle 
pr zyiaciół na inkrutowiny. Maia fade" 
cuzi. w języku swoim podobny wyraź» 
miawszy podobny zwyczay, (à venir pen- 
dre la crémaillère) to iet: na pićr* 
wsze zawieszenie rądlą 'w nowey ku- 
chnis = 
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wych, mirtowych owdzie , tam łaurów ró- 


żowych , okryte pękami kwiatów wonnych 
misternie po *różnych koszach rozrzucó- 
nych; iak zaczął wolnieć huk wszelkiego 
rodzaju exklamacyi, przemienił się kształt 
powszechnego udowolnienia, w szmer po~ 
chlebny, w ów uśmiech uroczny biegaiący 
po ustach tych tworów anielskich na który 
(sczególnićy iescze w naszym .kraiu niż w 
innym jakim ) zdał gust prawy prawoda- 
wstwo, oraz.moc sądowniczą; przy tym 
szły rączo, strzał oka częsty na Amfitryo- 
na (h) tey uczty, i szept tak sztucznym. . 


(H) Amfitryon , król Tebów, mąż Alkmeny 
Herkulesa matki , ała którey uwiedze= 
nia oblekt się Jowisz zakochany, w Am- 
fitriona postać ; tę baieczność użył ko- 
miczny poeta Grecki Menander 3o ko- 
medyi, którą Plaut Łaciński Komik 
przetłumaczył. Kazał równie Jowisz 
Merkuremu oblec się w postać Sozyi stu= 
gi poufałego Amfitryona, co 00 usta- 
wnych omyłek Oaie przyczynę między 
prawdziwym a udawanym Sozya. Sos 
zya nakoniec odurzony wychodzi oa» 
świadczaiąc , że na obiad dąży, lecz da 
tego Amfitryona który obiad Jaie ; stąa 
poszło w przysłowie, że częstuiącega 
dmfitrionem nazywaią. — 
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kićrowany głoskiem, że wkraść mógł się 
iednak w gospodarskie ucho ; słowem wszy- 
stkie okoliczności naysposobnieysze do 
wpędzenia człeka w zachwyt naygórniey- 
szy, zgromadziwszy się, uwieliczyły wstęp 
móy do tego zawodu, w którym (iak w każ- 
dym) pamięć usterku wydarzonego przy 
pierwszym pokazaniu się na świecie, iest 
miezatraconą, a im wiecćy dalsze sukcessa 


r 


i pomyślne dokazywania, znieśćby ią zupeł- 


nie powinny, tym bardzićy złośliwość i 
zazdrosna miłość własna nieomieszkiwa re- 
gularnym wtrąceniem uwieczniać wspo- 
mnienie onego przy każdey okazyi; tak 


np. niech odbywaiący prymicye swoje, kan- 


dydat do elegancyi, (śniadaniem, obiadem 


„lub tańcuiącą herbatą albo kolacya) posta- 


wi na stole zamiast kryształu, postawi 
` mówię na Tafli grup staroświecki z porće- 
Jany saskiey, wyobrażaiący pasterkę w sło- 
mianym kapeluszu, z barankiem. w nogach 


„4 pasterzem grającym na fuiarce, zamiast 


„amorka z ziemi dwa razy wypaloney, fabry- 
ki Je Sew (Seve) zwyczaynie nazwaney am 
„biskwi (en biscuit) wyglądającego z mir- 
-owego krzaku; niech sukcessyiny. oyco- 
„ski kredencerz wyrwie się z ułożeniem 
serwet w tulipan albo ogon pawi, ten mó- 
wią kandydat iuż przepadł na wieki, i niech 


pewnym będzie, że przy nayskrupulatnićy * 
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$ustowno urządzonćy odtąd uczcie , paster- 
ka, tulipan i pawi ogon wspomnionemi bę- 
à. — 


_ Od tey świetney daty, poszła coraz w 
Sórę reputacya moia, nakoniec rezyduiące 
po miastach stołecznych Areopagi wydo- 
skonaloney nowomodney elegancyi, ogłosiły 
mnie i pozdrowiły prawodawcą wytworu ; 
poszły listy okolne do niższych sub- 


7 


sedyów rozrzuconych po kraiu, z donie- 


sieniem wypadłćy tey dla mnie tak' póchie- 
bney rezolucyi, wraz z zgleceniem wszel- 
kićy powołnóści i powodowania się moim 


wyrokom i przykładom , obniosły równie 


w zwyż wspomnione areopagi ( zbracone 
zgromadzenia rzędzące modą w kraiach gra< 
niczących z naszym, a iednym mówiące ię- 
zykiem,) wiadomością tego, co uradzić po- 
dobało im się dla porządku i dobra ćałey 
konfraternii oboiey płci ; a naśladowcza tzes 
sza w milczeniu przyieła ten wyrok. Za- 
czym wszedłem bez oporu i zwłoki w exe- 
kucyą urzędu mego , zaczęła wszystka mło- 
dzież na móy wzór kształcić się ; ufundo- 
wawszy iurysdykcyą w mieście naszym sto: 
łecznym Wilnie; obiechałem sprzymierzo- 
ne miasta, Warszawę, Lwów i Kraków; po 
każdym z nich dziwa, przykłady i nauki 
roZsiewałem, tak dalece, że pewny uczeń 


doktorą Galla, przytomny w iedney z'tych ` 


` 
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stolic, którey przez skromność niewymie* 
niam, słysząc o mnie, i na mnie patrzac 
się, wyrobiwszy sobie przez wspólnego przy- 
laciela pozwolenie oglądania głowy moiey, 
odkrył na niey mowy organ tegowiecznćy 
'elegancyi, z centralnego punktu „czaszki 
wyskakuiący naywyraźniey, — 

Nie zaniedbałem organizowanie rzeszy 
eleganckićy “we wszystkich iey częściach s 
od tego bowiem sądziłem, że zawisła pe- 
'wność i trwałość każdego rządu. Nie za- 
niedbałem równie oblity wanie coroczne nay- 
sławnieyszych  iarmarków.; widziały mnie 


Zelwa, Berdyczów i Łęczna, a skorom się 


pokazał , uderzyły czołem przedemną wszy- 
stkie władze ustanowione i poddały się 
przepisom urządzaiącym stroie, miny, po- 
stawę, obrządki iarmarcznćy elegancyi, tu- 
dzieź cyganienia sposoby i szulerstwa prze- 
pisy nayforemnieysze. Dla lepszego do- 
pilnowania policyi bankowych stolików „ 
trawiłem przy nich dni i nocy , kosztem 
zdrowia, worka, bez uwagi na pómowę 


ciemnych gadułów , którzy to tę urzędo- - 


wą gorliwość tłumaczyli, i mieli za skłon- 
„ność do podłey zabawy i do naygorszćy 
kompanii. — > 
Oprócz wszystkich wyżey wzmianko= 
wanych prerogatyw , które wziętości imo 
ićy winien byłem, przydać mi należy i te, 


t 


waj 
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Że gni kropli araku, ani wódki na powtórzo- 
dych porankowych zakrapianiach się, ani 
tlasz ki szampana i porteru, przy obiedzie 
l poobiednich sessyach, godziło “się wypi- 
lać bezemnie w kole czyli klobie konfra- 
ternii celnego tonu, zasczyconey naczelni- ; 
ctwem moim. Jam Tosty wydawał, cze- 
kało całe zgromadzenie na znak przeze- 
mnie dany do 'tłuczenia butelek, szkla- 
nek i kieliszków ; każda burda, czyli to na 
schadzkach publicznych lub pokątnych, mia- 
ła mnie zawsze dowodźca, alboli też pro- 
Wadzoną była podług planty przezemnie 
ułożoney; do mnie iak do wyroczni zbie- 
rali się wszyscy w podobnych zdarzeniach; 
niemogąc zaś choć przy nayzwrotnieyszey 
czynności, uwiiać się. po wszystkich miey- 
scach ktoreby, moićey wymagały obecności, 
postanowiłem w naygłównieyszych , subje- 
kta wybierane rozważnie, z władzą namie- 
stniczą, (salva referentia ) w przypadkach 
trudnych i nadzwyczaynych; włożyłem na 
nich obowiązek pilnowania, aby wszystke 
bez zboczenia żadnego działo się ad normam, 
i stosownie do ustaw Kodexu tegowiecznóy 
$rzeczności. — 


(Ciąg: Jalszy w następuiącym  Numerze,) 
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RZUT OKA 


Na wzrost i straty Monarchii Pruskićy 
przez P. Malte-Brun. 


— w ——- 
„Ludzie i narody miały zawsże ; mówi 


Bossuet, przymioty odpowiadaiące wywyż= 
szeniu, do iakiego przeznaczońe były i 


wyiąwszy qadzwyczayne zdarzenia, w któ+ 


rych Bóg sam chciał moć swoiey reki oka- 


zać, Żadna wielka nie zaszła zmiana, któ-. 
raby nie miała swych przyczyn ; w poprze<. 


dzaiących wiekach ;, ..... 


„Prawdziwą iest umiejętnością hiisi 


ryi, śledzić w każdym czasie, tayne uspo- 
sobienia przygotowuiące wielkie zmiany ; 


postrzegać te ważne zbiegi okoliczności 5 


które ie sprowadzaią ;; ss. 


„Zapatruiąc się tylko na Peere zda* 


rzenia, zdaie się, że sam los państwami s 
co do ich wzrostu i upadku, zarządza; lecz 
biorąc wszystko na uwagę, postrzegamy s 
iż podobnie dzieie się z narodami iak w 
grze, gdzie wciągu naywprawnieyszy wy* 
grywa. W rzeczy samćy, w.tćy grze 
krwawćy ; w którćy ludy walczyły o potę* 
g% 


-R 0 ER 
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$e'i władzę , kto przewidywał naydaléy 
kto naywięcey nsiłował, kto naydłużcy 
i 


 Wytrwał w wielkich pracach ,.kto umiał, 


popierać swe widoki, i ochraniać się sto= / 
Sownìe do okoliczności; ten ua końcu ko- - 
Tzyści odnosił, i wsamych nawet losuzrza» 
dzeniach , umiał znależć wsparcie swoich 
zamiarów. s 

Nie iest- naszym celem, czynić sczegól- 
ne przystosowania tych zasad do monar- 
thii Pruskićy: samym tylko Monteskiuszom 
przystoi rozwiiać myśli Bossueta; lecz spo-. 
dziewamy się , iż czytelnicy nasi przyymą 
2 hwagą i pobłażaniem , rys historycziy 
wieikości i schyłku owych sławnych Pruss, 
które niedawno zdawały się nawet samę 
Francyą wyzywać, aktóre dziś zstapiły w 
liczbę mocarstw drugiego rzędu. 


$- I. -O powiększeniach koleynych Monar- 


chii Pruskidy. 


Hrabiowie Zolłern czyli Hohen-Zollern, 
pochodzący z Szwabii, zostawszy  Burgra« 
fami Norymbergi, w tém znaczeniu i imie- 
niu Imperii, sprawowali władzę udzieloną so= 
bie, którą wkrótce na wzór innych Xiążąt, 
Potrafili zmienić na władnictwo dziedziczne. 
S wygaśnieniem familii Xiążąt Méran w rö- 
ku 1348,  Burgraf Fryderyk 1I. odziedzi: 
ne 5 
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` czył ich posiadłości w Frankonii; z tych 
późnićy powstały Xięstwa Anspach i Bay 
reuth. Osczędni i gospodarni, w wieku w 
którym iescze nie umiano czynić przyspo- 
sobień do przyszłćy pomyślności państw» 
Xiążeta Hohen-Zollern, uyrzeli się wkrótce 
posiadaczami niezmiernych, iak na ówczaś» 
skarbów. 

Burgraf Fryderyk V. kupił od Cesa- 
rza Zygmunta w roku 1415 Marchia Bram- 
deburską , do którćy przywiązana była go- 
dność Elektorska; a to iak utrzymuią za 
400,000 Złotych zwanych ( florins 9'er)) któ- 
re zadał był w różnych czasach Cesarzowi. 

Pićrwszy ten Elektor i Margrabia z do- 
mu Zollern, zostawił potomkom swoim, we 
wszystkich stopniach, tytuł Margrabiów. 
Potrzeba wyznaczania działów Xiążętom 
późnićy-rodnym , zagroziła wzrastaiącćy 
potędze domu Brandeburskiego. ' Elektor 
Albert nazwany 4Achillesem urządził tęsta* . 
mentem w roku 1473 zrobionym; iż Mar- 
chia Brandeburska z swemi  przynależyto- 
ściami, powinna zostać dziedzictwem niepo- 
dzielnóm w pierworodzeństwie , ij że w Xię* 
stwach Frankonii, dwie tylko panuiące bẹ- 
dą jlinie. 

Następuiąca okoliczność rayape 
nowe rozszerzenie się tego domu. Kawa 
„lerowie zakonu Teutońskiego , nie mogli0" 
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bronić Pruss przeciw Polscze; po trzyna= 
Stoletniey woynie liczba 21,000 Wsi ‘w Prue 
sach, do 3,013 zmnieyszyła się, a w roku 
1466, zakon został hołdownikiem Korony 
Polskićy. 

Sprzykrzywszy sobie obce panowanie, 
kawalerowie wzięli się do broni i powie- 
Tzyli los swóy margrabiemu Albertowi, z do- 
mu Brandeburskiego. , Ten wielki mistrz; 
zawarł przymierze z Polakami w rokt 1525; 
"mocą którego poddaiąc zakon pod pićrwszą 


Sekularyzacyą (sławną po Sekuleryzacyi 


"Templaryuszów) zabezpieczył sobie i swo- 
m następcom posiadanie Pruss wschodnich; - 
dako Xięstwo dziedziczne nadane prawefi 
lenności od Korony Polskićy. "Ten sam 
zakon Teutoński, był inż dawnićy skrzyw= 
dzonym od Elektorów Brandeburskich No- 
Wwéy Marchii. Margrabia -Zygmunt maż córki 
iedynaczki Xcia Alberta,otrzymał w r. r161i;. 
„Administracyą. i Inwestyturę Pruss, które 
W roku 1615 do Elektorstwa przyłączył. 
Około téy samćy epoki, zgasnięcie tinii 
prostóy Xiążąt Kliwii , otworzyło Elektorom 
Brandeburskim prawo spadku do wspomnio- 


: nego Xiestwa ; oraz do Hrabstw Mark , i 


Ravensberg. 

'Napróżno Cesarz chciał dać Saxonii 
to bogate dziedzictwo: Już Francyi i Hoł- 
łandyj znany był duch niespokoyny domu 


\ 6* 
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Brandeburskiego ; pićrwsze z tych mocarstw» 
chciało go użyć dla rozdzielenia interessów 
Niemiec; drugie wspićrało Kalwinów W est- 
falskich, przez zapał religiyny i widoki 
handlowe; obadwa te mocarstwa pomogły 
Elektorowi Brandeburskiemu, do osiągnienia 
powyższych posiadłości, które stały się dla 
skarbów iego obfitóm i zapewnionćm zrzó* 
dłem. Wszystkie te korzyści zdawały się 
bydź stracone dla Elektora gerzego Wilhel= 
ma. Na swoie niesczęście, słaby ten Xią- 
żę panował w czasie trzydziestoletnićy 
woyny. Interes iego i wyznanie przywią. 
zywały go do strony protestanckiéy;' . mi- 
nister iego Schwartzenberg przedał go Au- 
stryi. Gustaw Adolf na czele ach tysięcy 
ludzi z.40 armatami stanął przed bramami 
Berlina. Poddano się iego rozkazom ; lecz . 
za każdą razą, gdy* sc.ęście orężowi Au- 
stryackiemu sprzyjać zaczęło, Elektor zmie- 
niał się względem Szwecyi, Jakież były 
skutki. takiego postępowania 2  Woyska 
Szwedzkie i Austryackie niosły na przemia- 
my w kraie Brandeburskie, miecz, pożogę» 
rabunki, głód i zarazy. 

W roku 1640 Fryderyk Wilhelm , któ- 
rego potomność Wielkim Klektorem nazwa” 
ła, wstąpił na tron otoczony krwawemi 
zwaliskami; prowincye iego były albo zni- 
sczone, albo napadnięte; woysko ścieśnio” 
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„he do ilości 3,400 piechoty , i 2,5oo iazdy. 


skrzesił wszystko; siłę woyskową pomno- 
Żył do 21,000 piechoty, 4,100 iazdy,i 2,700 
Woyska garnizonowego, co w ówczas stano- 
Wiącą było potęgą. Wierny stronie Szwedz- 
kicy,' otrzymał przez pokóy Westfalski, bi- 
skupstwa Minen , Halberstadt i Camin, do- 
Żywocie Arcybiskupstwa Magdeburskiego i 
Spokoyne posiadanie Pameranii bliższćy.wraz 
z twierdzą Szczecinem panuiącą nad Odrą 
i otwieraiąca droge do Berlina. 

Fryderyk Wilhelm zapatrywał się na 
Szwedów, więcéy jak na mienawistnych pa- 
nów , aniżeli na wspaniałych dobroczynców, 
| rozwiiaiąc widoki polityczne, które król 
Fryderyk II. tylko naśladował, grał między 


„Polską i Szwecyą rolę sprzymierzeńca , Za- 


wsze wymagaiącego i zawsze niewiernego. 
Dopiął zamiarów choć w części; przymie- 
rze żawarte w Oliwie roku 1660, zape- 
Wniło mu ostatecznie naywyższe władni- 
ctwo Pruss. 

Piętnastoletniego spoczynku nżył na 
zakładanie -rękodzielni, doświadczenia w 
handln morskim, i zaprowadzenie w Skar- 
bie zadziwiającego porządku, który nagra- 
dzał mierność dochodów ; Xiążę ten liczył 
blisko dwa milliony poddanych, od któ- 
rych wybierał rocznie, podług wiary go- 
dnych dokumentów 1,533;795 talarów Im- 
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perii, dochod iak na ów czas bardzo zna- 
czny, 

Woyny Łudwika XIV, wciągnęły 'zno= 
wu w walkę Fryderyka Wilhelma, i otwo- 
'rzyły mu pole do okazania siebiegłym wo- 
iownikiem. Podeyście Szwedów pod Ra= 
thenow, zwycięztwo pod Fernhellin. w roku 
1675, i przechód w Prussach przez zatokę 
Frisch-Haff, były to naypierwsze czyny » 
przez które woysko Brandeburskie wielkićy 
w Europie nabyło świetności. 

Wydar.yła się późnićy pora, w któ- 
xé Fryderyk Wilhelm mógł okazać nadzwy- 
czayny swóy geniusz. Hiszpania gardziła 

ego sprawiedliwemi skargami; nagle uy- 
sząła Europa wychodzącą pod żagle eskadrę 
Pruską z ośmiu fregat złożoną , która doszła 
aż do Ameryki, dla tamowanią handlu hi- 
szpańskiego, Głównićyszemi iednak dzie- 
łami, które od roku 1679, aż do roku 
1688, w którym Życie zakończył, nay- 
sczególnićy zatrudniły wielkiego tego Xią- | 
żęcia, było, wydoskonałenie rękodzielni' 
sukna i płocien , rozszerzenie handlu, utwo* 
rzenie kompanii Afrykańskićy , wzniesienie 
skarbu, a naybardziey iego kołonie założoe 
ne przez Wallonczyków i Francuzów , któ- 
rych nieludzki zapał Ludwika XIV. przymue 
sił do wyyścia z oyczyzny. Woysko tak- 
że ważnym było nader celem starańj iego 


D 
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Wszystko wskrzeszaiących. Do iakiego do- 
Prowadził ie stanu wraz z dochodami skar- 
bu swego, powiedzieliśmy powyżey ; a tak 
Przyznać należy, iż uaywiększy z iego 
następców `, sprawiedliwie go nazwał, 
„wskrzesicielem i obroncą swego krdiu , po- 
Śrędnikiem swych równych , zasczytem swe- 
go narodu, i założycielem swoićy potęgi. » 

Fryderyk I. Xiążę próżny i słaby, lecz 
scześliwy, sam koronował się królem Pru- 


skim, dnia 18 Styczuia 1701 roku, i u- 


miał wyiednać przyznanie sobie tey. godno- 
ści, następnie od wszysskich dworów, wy- 
iąwszy dwór Rzymski. Pod panowaniem 


dego Monarchia Pruska powiększyła się spo- 


koynie, Hrabstwami Teklemburg, Hohen- 
sein, i Xięstwem Neufchatel. 
Zmieniła się postać rzeczy pod rząda- 
mi Fryderyka Wilhelma 1. Ze stu szam- 
belanów , dwunastu tylko utrzymał; lecz 
woysko zostało powiększone do 60,000 ; 
duch woyskowy kierował wszystkiemi ie- 
go zamiarami; pogardzał umieiętnościami, i 
w kunsztach wyzwolonych upatrywał zrzó- 
dła zepsucia. - 

Gospodarstwo, polityka i kość woy- 
skowa, zatrudniały ciągle tęgo monarckhe. 


-~ Woyna na północy i bitwa pod Pułtawą wy- 


darzyły mu, długo pożądaną porę, prawie 
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zupełnego wypędzenia Szwedów z krajów 
niemieckich. CZE, 

Pokóy 1726 roku zapewnił mu za sum- 
mę 2,000,000 , posiadanie Pomeranii bliż= 
szey, aż do brzegów Peeny, z twierdza 
Szczecinem, i wyspami Usedom i Wollin; 
nabycia bardzo ważne, przez nie bowiem 
Prussy zyskały jedno z uyść Odry, i o- 
tworzyły sobie handel morza Baltyckiego. 
Fryderyk Wiłhelm, zostawił swemu nastę- 
PCy 48,648,648 złotych dochodów, i 76,000, 
— woyska. 

Fryderyk II. dał uczuć domowi Austry= 
ackiemu, iż ten w samém nawet państwie 
niemieckim, miał się kogo obawiać.  Pićr- 
wsze. dwie woyny Szląskie, uczyniły go pa- 
nem tćy bogatćy prowincyi, liczącey na- 
ówcząs 1,200,000 mieszkanców , która licz- 
ba przy śmićrci Fryderyka do 1,582,000 5 
powiększyła sie, a dziś do 2,065,000 do- 
chodzi. Nabył spokoynym sposobem Ost- 
Fryzyą, mały kray, lecz ważny dla portu 
Embden; i w roku 1772 bez dobycia org- 
ża, opanował Prussy. wschodnie i powiat 
Notecki. Fryderyk przy zgonie był panem 
3,630 mil kwadratowych Niemieckich , 
5830,000 , poddanych ; 194,594,594 zło- 
tych Pol; dochodów , 324,324,324 w.goto- 
wiznie w skarbie, i 216,000 woyska. Przez, 
drugi i trzeci podział Polski , zyskały Prus* 


-F"FRR 
ZA 
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sy dwie howe prowincye, które nazwano 
Prussami Połuadniowemi , i Nowo- Wschoż 
Oniemi. A tak- te nowe nabytki, z przyda- 
niem Gdańska: i Torunia, same w sobie, pod- 
niosły królewstwo Pruskie, iescze w ro- 
ku 1500, na 4,009,000 mieszkańców. 

W Niemczech, Fryderyk Wilhelm II. 


wziął w spadku Xięstwa Anspach i Bayreuth, 
ze 480,000 ludności. Ogólnie rachniąc 


powiększenia kraiu pod iego panowaniem, 
okaznie się, iż ten król nabył przeszło 
2,500,000 nowych poddanych; umarł prze- 


. cież bez potęgi, bez chwały, mnićy boga- 


ty, i mnićy mocny , niż był iego poprze: 
dnik. Mądry Herzberg, napróżno przepo- 
wiadał, że podział Polski , znosił wszelką 
tame od strony Rossyi, która zbliżaiąc się 
granicami swemi do Pruss , miała się stać 
pania ich polityki. Odrzucono tę roztro:* 
pną uwage, przekładając nad ważne wzglę- 
dy , nabycie 2, do 3,000,000 mieszkańców, 
którzy nie mogli w tym nowym rządzie wi- 
dzieć swego usczęśliwienia , ani się do niego, 


_ przywiązać. 


Pod Fryderykiem Wilhelmem III. Prus- 
sy, dopóki jw związkach przyjaznych zo- 
stawały z Francyą, dopóty otrzymywały 
korzystne powiększenia do Zaokolenia 
swych granie. W pićrwszćy woynie koa- 
licyynćy przeciwko Rzeczy pospolitćy Frama 
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„M 


cuzkićy, albo prawdziwićy mówiąc, przez 


traktat indemnizacyi , straciła monarchia - 
Pruska, część Xiestwa Kliwii, 13r mil 


kwaądr: Francuzkich,.i 133,000' ludności 
zawieraiaca. Wzięła za to -biskupstwa Pa- 
, derborneńskie, Hildesheimskie, cześć Mo- 
nasterskiego ; posiadłości Erfurt i Eisfeld , 
sześć opactw, trzy małe miasta Cesarskie; 
w ogóle 609 mil kwadrat: i 513,000 , mie- 
szkańców. Zyskała wiec w zamianie czte- 
ry razywięcćy, atò pomimo narzekań Au- 
stryi Mwszystkich Xiażąt niemieckich. 
Statystyku P. Kruga, ułożona z aktów 
rządowych , stanowi przy zaczęciu roku 
3805, obszerność wszystkich państw Pru- 
skich, na 5,5856 mil kwadratowych, i ludności 
9,640,000 dochodzącą. 
W ciagu 1506 roku, winne były Prus- 


sy Francyi iescze znacznieysze powiększe+ . 


nie, przez zamianę prowincyi-Kliwii, Es- 
sen i Werden, Anspach i Neufchatel, za 
Flektorstwo Hannowerskie ; nie traciły wię- 
cty iak 45o,000 ludności, azyskiwały pra- 


wie milion. Oprócz tak widocznego zysku ` 


pół na pół, posiadanie kraiów Hannower- 
skich, dwoiakim sposobem było korzystne 
dla króla Pruskiego; iuż to, że go czyni- 
ło panem uyścia Elby i Wezery, i odda- 
‘wato pod iego wpływ bezpośrzedni, bo- 


gate miasta Hamburg , Lubekę i Bremẹ; iuż ` 


za 
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że ciągłym pasmem połączało nowe iego 
nabytki w Westfalii i niższéy Saxonii. Po- 
Siadanie zatóćm fiannoweru , podniosłoby by- 
ło Prussy do sczytu świetności, zapewnia- 


lac mu na zawsze mieysce pomiędzy mo- 


carstwami pićrwszego rzędu. 

Polityka koleyno zawikłana w swoim 
postępowaniu, a czesto nazbyt smiała w za- 
mysłach; strąciła monarchią Pruską ze stó- 
pnia wielkości, do stanu głębokiego upo- 
korzenia. 'Rozbierzmy dokładnióy w scze- 
gołach te okoliczności, ten stan równie 
świetny , iak niebezpieczny , który się za- 
kończył naywiększemi dla państwa Pru~ 
skiego stratami. — 


| $. IL. Sily woyskowe Pruss. 


Państwo Fryderyka Wielkiego, było w 


“rzeczy samćy obsżęrnym obozem, założo- 


nym wpośrzod mocarstw nieprzyiaznych , 
Jub o wyższość walczących; oboz ten żle 
oszahńcowany ; naywiększą miał obronę w 
gieniuszu swego naczelnika; w tyle nie 
miał ani narodu, któryby gożywił, anioy- 
czyzny którąby bronił. Oto w kilku sło- 
wach 'wyrażone przyczyny upadku państwa 
Pruskiego. | 
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Z tym wszystkim woysko Pruskie nie 
było (iak niektórzy pisarze mniemaią) zbio- 
rem różnych przychodniów i naiemników ; 
mała iego część składała się z obcych zacię- 
Żnych; a Fryderyk Il. miał w zamiarze, 
powiększać przez to ludność swych kraiów. 
Synowie rolników , którzy się wszyscy Żoł- 
nierzami rodzą, byli nieiako istotnym za- 
rodem armii. Każdy prawie regiment miał 
osobny powiat, w którym ofiserowie z po- 
mocą władzy cywilney, wybierali pomie- 
dzy włościanami ão użycia (to iest temi 
których żadna dostateczna przyczyna nie 
uwalnia od służby), wybierali mówię ludzi 
do uzupełnienia korpusów. * Ostrość tey 
konskrypcyi woyskowćy , osładzano nieiako 
przez-ustanowienie dozwalaiące kapitanom, 
dawania wielu żołnierzom dziesięciomie- 
cznego urlopu. Kapitan nigdy tego nie 
wzbraniał, bożołd urlopników na iego wła- 
sny zysk się obracał. Żołnierz szedł do rodzi- 
ców i krewnych, tam praca zarabiał na ży- 
eie, i zawsze miał bydź gotów powrócić 
na każde zawołanie pod swoie choragwie »: 
lubo to częste odrywanie sie i odwykanie 
od słażby , osłabiać musiało w żołnierzu du- 
cha ‘który go ożywiać powinien. 

Co do oficerów , Fryderyk Il. miał 

razem i wojenne i polityczne widóki do 'u- 
stanowienia téy zasady „aby wszyscy brani 
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byli: ze stanu szlacheckiego, wyjąwszy tyl- 
ko korpusy Inżenierow, Artylleryi, i re- 
gimenta garnizopowe. Te ostatnie nay- 
mnićy sa poważane w woyska pruskićm; a 


ço do artylleryi i inżenierów , Fryderyk ot 


bawiał się, aby mu na zdatnych ludziach nie 
zabrakło, gdyby był przymuszony miedzy 
samą tylko szlachtą wybićrać. Lecz ieżeli 
dziwić się należy, z iaką polityką Fryde- 
ryk II. umiał korzystać z dumy przywią- 
Zanćy do urodzenia zwracając ią do sławy 
woiennćy ; ieżeli zamiarem iego było, zo- 


stawić stan wyłączny licznćy a ubogićy 


4 


szlachcie swoiego kraiu; tedy nie możną 
go razem usprawiedliwić, dla czego oddalił 
ze służby woyskowćy oficerów nieszlachtę, 
których był użył w czasie siedmioletnićy 
Woyny, i których męztwu winien był po- 
części swoie zwycięstwa. Postępek ten ó- 
prócz niewdzięczności, ma iescze w sobie 
cechę znacznego uchybienia. Ten właśnie 
moment wybrać należało do wprowadzenia 
chwalebnćy ustawy , przez którąby szlache- 
ctwo mogło bydź nadane talentom woy- 
skowym i doświadczonćy odwadze. 
Oficerowie pruscy , czuią mocno go- 
dność swoiego stanu; wybor ich nastepuje 
dopiero po dóstatecznóm przeświadczeniu 
SIĘ o sczególnych zaletach osobistych. W 
postępowaniu na stopnie wyższe ; nayściślćy 


l 
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trzymaią się starszeństwa - w służbie ; siiroż 
wa karność zarowno się do 'wszystkich roz< 
ciąga, i prosty. żołnierz nie iest więcóy 
pódległy rozkazom swoich oficerów , iak ci 
rozkazom swoich naczelnych zwierzchników: 
Lubo w stopniach niższych płaca oficerów 
iest sczupła, nadzieia iednak niezawodna ' 
otrzymania stopnia wyższego, utrzymuie w 
nich sczególnieysze przywiązanie do służby: 
Pod Fryderykiem II. woyskowi żyli pra» 
wie oddzielnie, teraz udzielaią się wzaie: 
mnie innym klassom obywatełów , i wszę= 
dzie łatwo im wszyscy ustepuią pićrwszeń: 
stwa; nie widać tu, iak gdzieindzićy , aby 
dworacy więcćy mieli poważenia, niż ci; 
którzy życie swoie poświęcają krajowi; nie 
masz szkodliwego nadużycia, „dozwalaiące= 
go aby niewoyskowi przyznawali sobie 
tytuł i nosili znaki oficerskie. 

Żołnierz pruski czuie zawsze nad 
sobą ścisłą surowość; wszystko co się ty. 
cze woyska , nosi cechę tćy osczędno:* 
ści, którą ograniczone kraju dostatki, po= 
trzebną czynią.  lInwalidzi nie wszy* 
scy znayduią wysłużone schronienie w 
mieyscach sobie przeznaczonych, alę rząd 
stara się im w innym sposobie dopomódz; 
przez nadawanie prawie wyłączne funkcyi 
strażników , dozorców, i tym podobnych: 
Co do żołnierza w służbie, ten ma. naprzód. 
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swoie 10. miesięcy urlopu, oprócz tego 
iest ustawa niedozwalaiąca mu częścićy za< 
Ciągąć na wartę iak co trzeci dzień; ma 
sposobność zarabiania w rękodzielniach kró- 
lewskich, lub w naymie do iakieykolwiek 
roboty.: Bicie kiiem, uważane iest od wie» 
lu za karę poniżaiącą stan woyskowy, È. 
tłumiącą uczucie honoru. Nie przeto iednak 
zarzńcać można woysku pruskiemu takie po- 
stępki, któreby w, ogółe plamiły żołnierza. 
W roku 1606, woysko pruskie liczyć: mo- 
Żna było do 250,000 ; to iest, 188000 
piechoty, 42,000 kąwaleryi, 12,000 ar- 
tylieryi, i 8,000 różnych sczególnych kora 
pusów , iako to, Inżenierów i t.d. 

Na utrzymanie tego woyska, łożyć 
musiano połowę wszystkich dochodów pań- 
stwa. i 
Woyskowi Francnzcy mawiali dawnićy, 
Że w Europie, iedna tylko piechota pruska 
mogła się mierzyć z francuzka. Król Pru- 
ski nie miał w swoim kraiu dobrych koni 
pod iazdę; dla ciężkićy kawaleryi musiał 
kupować Duńskie i Holsztyńskie, kiedy U- 
kraina dostarczała mu dla lekkićy iazdy; 
Zręczność , dokładność , i zgodność w obroa 
tach woiennych, były oddawna zaletą pru- 
skiego żołnierza. 

Że Fryderyk II. zwykł był prowadzić 
zawsze z sobą wielką artyllcryą, Że Prus 
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sacy zbogacili sztukę woienną wynalazkiem 
artylleryi konnćy ; mógłby kto mniemać, iż 
ta część, na wielkim stopniu iest w Prus* 
sach ; lecz znawcy utrzymuią, że nawet za 
Fryderyka II, nie była doskonałą, a zmia* 
ny zaszłe pod następcami iego, nie posta* 
wiły artylleryi pruskićy w równi z'au- 
stryacką. „Korpus inżenierów jescze wię« 
ksze ma wady w składzie i urządzeniu swo- 
'ićm; Prusacy nie maią tyle mocy w doby- 
waniu i obronie twierdz , ile są biegli w 
fortyfikacyach polowych. Przyczynę tych 
dwóch istotnych wąd, łatwo znaydzie, 
kto się zastanowić zechce, iż Fryderyk Diy 
nie wielką przywiązywał cenę do umieię- ` 
tności matematycznych, i sam w nich nie 
był wcale biegłym. 
Tey samćy przyczynie przypisać nas 
leży niedostatek dcbrych twierdz, w ca- 
łey rozciągłości kraiów pruskich. We 
wszystkich prawie postrzedz można wady. 
założenia, które zmnieyszałyby ich uży= _ 
teczność , gdyby z innych nawet wzglę- 
dów niebyły bezskutecznę: Tẹ okoliczność * 
wyłożyć nam pożostaje. — 


` $. II. Granice woienne. 
Na trzy lata przed ostatnim ważnym 


wypadkiem dla Pruss, podaliśmy o grani- 
= cach 
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tach tego państwa zdanie nasze, które czas 
usprawiedliwił. (a) 

„Od wschodu potężny sąsiad , Rossya, 
dotyka się bezpośczednie granic pruskich, 
w długości 60 mił. W południowym końcu 
tey linii leży twierdza Memeli, która w 


siedmioletniey woynie, przez Rossyan po 


krótkim oblężeniu dobyta była. , 

„Druga linia, przeszło na go mil roz- 
ciągaiąca się od Gallicyi, równie żadney 
nie ma fortecy, wyiąwszy ku zachodowi 
Częstochowę, mieysce nie dość warowne., 

„W tak znacznym tedy ciągu granic, 
nie miały Prussy Żadney twierdzy, która- 
by służyć mógła za punkt bezpiecznego o- 

ł parcia się i odwodu. ,, 
| „ładnóyże więc nie było obrony na 


„dawnćy granicy pruskićy ? Jedną tylko cy- 


-tadella Grudziądzka ; i ta odłegła na go. 
mil blisko od jednóy i drugićy granicy. ,, 


dak potrzebną, uczynić z tćy strony gra- 
© hite mocne, warowne i prawie pzez 
Natura sama wskazuie trzy linie obrony , 
i których druga iest wyborna, dwie inne 
_ £dolne dość mocną napaść odeprzeć. ,, 


(a) Obacz La Głographie de toutes ies 
Parties du Monde, par Eme Mentelle 
-et Malte-Brun. Tom V. karta 367. 


„Przecież równie iest rzeczą łatwą; 


t 
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- „Pićrwszą zakreśla Niemen ; drugą zna” 
leżć można wzdłuż tego pasma iezior , któ- 
re zalewaią Litwę pruską; ieziora te z pół- 
nocy okrąża Pregla uchodząca w morze; 
z południa Narew która wpada w Wisłę ; 
kray na około trudny iest do przebycia. 
Kilka twierdz , pewna liczba szalup zbroy- 
nych na zatoce Frisch-Haff, i go,000 woy- 
ska, mogłyby tu dwa razy większćy sile dać 
odpor. Naostastek Wisła, w przypadku 
niepomyślnego losu, staćby się iesczey mogła 
trzecią linią obronną. , 

„Granica od Gallicyi, nie tak iest ła- 
twa do uczynienia ićy warowną; potrze- 
baby ią bowiem wraz z biegiem Wisły o- 
znaczyć. ,, 4 

„Idźmy dalćy za linią granic pruskiche 
Szląsk zawićra sobie, co do tego względu» 
wszystkie korzyści natury połączone £ 
pomocą sztuki. Łańcuch gór wysokich, W 
wielu mieyscach przepaścistych , wawozy» 
ciasne przesmyki, rząd miast warownych» 
a za tém wszystkićm rzeka spławna i kray 
obfity, wskazuią z tćy strony "naylepsz€ 
położenie monarchii pruskićy.  Twierdze 
pićrwszego rzędu w Szląsku są Glatz i 


Silberberg wysunione ku Czechom; Swi“ 


dnica i Neisa leżą nieco w tyle, i z Gie" 
tzem, albo- po iego wzięciu z Silberbe*” 
giem czynią troykąt obronny i stvaszny* 


FE. 


„rAŁE 


j 
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Kozel iest nakształ stanowiska odłącznego, 
Mogącego okrywać lewe skrzydło armii o» 
„bozującey po za troykątem, o którymeśmy 
dopiero mówili; prawe skrzydło tey armii 
Mogłoby bydż zabezpieczonćm przez góry 

yzeyskie, które z tamtéy strony zastępu» 

twierdze; ta iest pićrwsza linia. Drugą 
tkłąda Wrocław, wielka Głogowa, Brzeg 
l Odra, Nie można nic pewnego mówić o 
Mocy lub śłabości fortec wspomnionych, 
gdyż w Prusiech wszystko co do tego pun» 
ktu jest w ścisłey taiemnicy ukrywane, 
Fryderyk II. wiele łóżył na przyprowa 
dzenie twierdz Szląskich do stanu naylep» 
szęgo; lecz zdaie się, iż co do tey części 


_ Sam nie będąc dość biegłym, łątwo mógł 


bydź zawiedzionym od swoich inżenierów, 
Silberberg, twierdza niedawno założona » 
tę sczególnieyszą ma wadę, iż pobliższe 
Wzgórza nad nią pannią; chwalą powszeche 
nie Swidnicę, Kozel i Wrocław; lecz co do 
tey ostatnićy, utrzymanie się ićy w przy» 
Padku natarcia zdaie się bydź bardzo wąte 
Pliwe (b).,, i 
„Zastanowmy się teraz nad liniią, któ- 
ra choć tylko śrzodek prowincyi pruskich 


: Œ) (W samey rzeczy, wostatnicy woynie, 
Wrocław po krótkim oporze poddać si 
musiał, 

4* 
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' w Niemczech przecina, była przecięż bar- 
dzo pomocną w czasie siedmioletnićy woy- 
ny. Odra przebiegłszy Szląsk płynie przez 
Marchią i Pomeranią ; nad ts dość obszer- 
ną rzeką znayduią się dwie fortece Kistryn 
i Szczecin, do których przydać nałeży 
Kolberg nad morzem Baltyckićm. Te trzy 
twierdze są niefako przedmurzem Berlina > 
w przypadku gdyby kiedy Rossya stała się 
pania całego królewstwa pruskiego. Kol- 
berg i Szczecin są mocno” obwarowane» 

 decz położenie Kistryna zdaie się naydogo- 
dnieysze. ,, 

„Marchia Elektorska nie ma żadnóy 
twierdzy, gdyż Spandau iest tylko Basty- 
lia. Magdeburg twierdza wielkiéy wagi; 
chociaż nie zbyt warowna, zasłania Berlin, 
a co iest istotnieyszćm , panuie nad Elba. 
W prowincyach Westfalskich, iednę tylko 
zostawiono cytadellę Wesel nad Renem; 
(w roku 1806 ustąpiona została W. Xię* 
stwy Bergskiemu; Król Pruski otrzymał zato 
w kraiu Hannowerskim dosyć dobrą twierdzę 
Hameln, i mało znaczącą Nienburg). 3 

„Xięstwa w Frankonii maią tylko dw% 
zamki obronne, Plassenburg, i Wilzburgw» 

-»Tak więc Monarchiia Pruska iest beZ 
żadnéy obrony od wschodu, dosyć obw3%” 
rowana na połowie granicy południowćy » 
i opatrzona kilku rozrzuconemi twierdzami 
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Od zachodu. W przypadku woyny ,. musia- 
łaby się lękać Francyi, Rossyi, a naweś 
i Austryi. ,, 

„Potrzebaby całóy odwagi Żołnierza 
Przywykłego do zwycięstw, całéy energii 
króła woiownika, całego zapału ludu prze- 
kładaiacego. nad wszystko oyczyznę, aże- 
by można w razie natarcia, utrzymać mnie- 
mana i czasową wielkość tego mocarstwa, 

Wypadki ostatnićy woyny dowiodły, 


„Iż te nasze postrzeżenia są sprawiedliwe. 


Pięć lub sześć twierdz nad Elbą i Wezerą, 
dobrze opatrzone isilnie bronione, mogły- 
by były nieco wstrzymać w biegu, wiel- 
kiego zwycięzcę Jeny, mogłyby były za- 
słonić porozrzucane tu i owdzie rozpro- 
szeńców korpusy, od koleynego ich za- 
brania; mogłyby były naręszcie dać czas 
wzmocnienia Szląska, lub obięcia ze scząt- 
kami armii lepszego stanowiska za Odrą. 

Przez niedostatek linii warowney ,, 
woysko pobite pod Jeną, nie miało innćy 
ocalenia drogi, iak w różnych oddziałach., 
uchodzić ku brzegom Odry; zwycięzca zaś 
nie maiąc nic coby go wstrzymało nad El- 
bą, mógł w ciągu dwudziestu dni, prze- 
biedz we wszelkich kićrunkach, kray ng . 
50 mil wszerz i wzdłuż otwarty, poprże- 
cinać marsze rozrzuconych korpusów , i 


"M 
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iedne po drugich zabrać w niewolą, iak 
` lew któryby się za trzodę owiec uganiał. ` 
Generał Blücher. w Lubece , Xiążę 
9 Anhalt- Pless w Glatzu i Neisie , kommen- 
dant w Kozlu Neumaun, Schilt i Nettel= 
bek w Kolbergu, Kalkreuth w Gdańsku» 
lubo wszyscy sile zwycięzkiśy uledz mu- 
siełi, dowiedli jednak, iż stały odpor, w 
twierdzy dobrze obwarowanćy , może na 
ieiaki czas zatrzymać i nay potężnieysze 
woysko, k: 


` $ W. O dochodach dawnóy Monarchii 
; Pruskiéy, 


Statystyka P. Kruga, którą można u- 
ważać za półurzędową, ściąga się do sta- 
%u téy monarchii w roku 1805 przed nstą- 
pieniem Kliwii , Neufchatelu i Anspach , a 
przed momentalném nabyciem Hannoweru. 

Na 124s133,333 morgąch, które mo- 
narchia w roku t805 obeymowała, grunta 
wcale żadnego nie czyniące użytku wyno- 
siły 6,206,000 morgów ; lasy królewskie i 
prywatnych, 19:495,585 morgów. Nie by- 
ło iak tylko Jwie dziesiąte części ziemi w 
porządney uprawie. 

W ogólności żyzność Pruss bardzo iest 
mierina, Według Tabeli z rozkazu rządu 
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sporządzonych, płody rolnicze wynosiły 
Wroku zwyczaynym, iak następnie: 


Zyta . - 313,650. Winspl. 
Pszenicy = . 1,513,000« 
Jęczmienia - - 789» 00. 
Owsa - - 981940. 
Grochu it d. . 195,000, 
Tatarki . - - 66,205. 
Kartofli - - 881,600% 


Uprawiano prócz tego lnu i konopi za 
8,729,000 talarów , tytuniu, chmielu i t.d. 
surowe płody całego rolnictwa wyracho- 


wane są do 126,643,000 talarów. 


Trudnoby nam było wyłożyć tu do-* 


kładnie zasady, na których P. Krug wspić- 
ra swóy rachunek płodów czystych każdey 
części przemysłu ; zasady te mogłyby na- 
wet podlegać nieiakim zarzutom; lecz nić 
imaiąc przed óczyma wszystkich zrzódeł , 
z których P. Krug czerpał swoie wiadomo- 
ści, przymuszeni iesteśmy , bez Żadnego 
rozbioru, przytoczyć wnioski, które au- 
tor podaie nam za urzędowe. 


Grunta przeznaczone do rolni- 
ctwa, przynosiły rocznie 326,643,000. Talarow. 


Kaki, pastwiska „ grodzie 84,349,000. 
Lasy - . - 13,000,000ę 
Ogrody- [rachaiąc w to win- 

rice , i iedwabnice] 16,463,000» 
Rybołowstwo ~ - 2996,000+ 
„Polowanie = - 1,997,000» 
Fabryki , rękodzieła - 6,333,000. 
Zyski z handlu  » - 6,228,000, 


NZ O S R, 
` Przychod całego kraiu 263,000,990, 
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Tenże sam autor, w tym sposobie po- 
daie rachunek przychodów © w gotowiznie 


wszelkiego rodzaiu , pobieranych przez 


rząd i przez różne klassy mieszkańców. 


Rząd - - - z 33,000,000. Talarową 
Szlachta maiąca dobra - 17,000,000, 
Dzierżawcy z - 4,080,000, 


Właściciele gruntow w miastach 7,300,090. 
Włościanie, Xięża, Instytuty po- 


„ bożne Es - 20,204,000, 
Rzemieślnicy, i inne klassy prze- 
mysłęm się bawiące 1,238,000. 
mL —— M 
, Summa ~ 82,7424000. Tałarow. 


Mało iest zapewne państw w Europię, 
w którychby rząd tak wielką pobićrał sum- 
mę, w stosunku do massy dochodów całe- 
go narodu w gotowiznie. Ta niepropor- 
cya pomiędzy siłą rządu , it siłą narodu, 
ekazuie widocznie nienaturalny stan, iak 


pićrwszego tak drugiego ; iest to sztuczne * 


natężenie ciała politycznego; wysilenia tak 
zbyteczne dążące do utrzymania potity- 
cznego byty towarzystwa, muszą konie- 
cznie xisczyć lub osłabiać wszelkie usiło- 
wania , któreby dążyć mogły do pomno- 
żenia dobra wewnętrznego; iest to osuszać 
wodę w zrzódle, podcinać drzewo w iego 
korzeniu. 

. Słusznie wprawdzie uważać należy, że 
wielka iest-.czę.5 w Prussach podatków u- 
bocznych; same komory celne w r. 1804; 


= = 
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czyniły 9,341,001 talarów, to iest bliska 


trzy dziesiąte części całego przychodu skar- 


bu. Ale z tego systematu skarbowego, Za- 
sadzonego na handlu i rękodziełach , musią- 
ła koniecznie wynikać pewna podległość 
względem mocarstw morskich, a sczegól- 
nićy Anglii. Dumna ta wyspa przywłascza= 
iąc sobie panowanie morza, używała por- 
tów pruskich, na wprowadzanie do Polski, 


Niemiec, Szwaycaryi, a nawet i Francyi, 


mnóstwa towarów zbytki podsycaiących ; 


 wywoziła zaś większą nierównie ilość pło- 


dów do pićrwszych potrzeb życia służą- 
cych. Od roku 1gae, do 1803, Anglia 
Wywiozła z Pruss (c) za saummę , 

- «. - 5»823,405 funt: szterl: 
wprowadziła do per- 

tów pruskich za 4,198,696. 


wywiozła przeto 
więcóy za - 1,624709. funt: szterł: 


Okaznie się stąd, iż handel angiełski zna- 
czną przynosił summę królowi Pruskiemu; 
1 dla téy zapewne przyczyny monarcha ten, 
okazywał zawsze skłonnosć ku Anglii, iuż 
to słabo popieraiąc sprzymierzenie neutral. 
ności północnćy , iuż oświadczając nieukon 


(o) Eunopćan Commerce „by $epson OFTE 
Londres, 1805, 
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tentowanie z powodu zaięcia Hannoweru 
przez Francuzów. Wtenczas nakoniec gdy 
widok osiagnienia tegoż Hannoweru, tyle 
‘sprawil na dworze pruskim, iż się odważył 
na chwilę pogardzić gnićwem Anglii, nie 
przestano z tem wszystkiem , negocyować 
taiemnie w Londynie, dla wmówienia w 
Anglia, aby wszystkie swoie wyprawy han- 
dlowe kićrowała pezex Sund , na port Scze- 
ciński. 

Polityka pruska, przymuszona zawsze 
ulegać potrzebom pieniężnym, nie mogła 
sobie zjednać ani poważenia , ani ufności. 
, Chociaż niekiedy własnćy tylko szukała spo- 
koyności, przecięż Europa posadzała ią za- 
wsze o ten taiemny interes. Czyli to dwor 


pruski mocnym ofiarował swoie przymie- 


rze, czy słabym nastręczał się z opieką ; 
pierwsi w tóm upatrywali skryte zamiary 
zyskania subsidiów ; drudzy dorozumićwali 
się zamysłu przy własczenia. 

Dwa były śrzodki do uniknienia tego 
przykrego i niepewnego stanu. Pićrwszy, 
„wyrzec sie tóy momentalnćy wyższości, 
którą sam gieniusz Fryderyka W. mógł u- 
trzymać przez lat trzydzieści , ale która nie 
zgadzała się wcale , ani ze stanem wzrastaiąe 
cych innych mocarstw , ani z prawdziwemi 
siłami kraju. Drugi, zebrać rok po roku 
taki zapas skarbu, przy którymby monar- 
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cha mógł wytrzymać iednę łub dwie kante 
panie, bez potrzeby cudzego wsparcia ina- 
wych podatków. 

Drugi ten śrzodek upoważniony był 
ciągłym kilku wieków powodzeniem.—Dom 
Brandeburski od cząsów naydawnieyszych, 
różnił się zawsze nayściśleyszą osczędno- 
ścią, która prawie ciągle przechodziła iake 
by w dziedzictwie od oyca dosyna. Z pod 
tego prawidła wyłączyć trzeba Joachima 
H., który 7,000,000, długu zostawił, i 
Fryderyka I. którego próżność wiele szkod 
skarbowi przyniosła, Fryderyk Wilhelm I. 
zostawił już skarb znaczny ; Fryderyk IL. 
w drugiey połowie swego panowania uzbie- 
yaf od go do'40 milionów talarów. Lud 
miał mu to za złe; i w samey rzeczy , sy 
stema takie w ogólności nie zgadza się z do- 
brą ekonomią polityczną; lecz usprawiedli- 
wić ie można, zwracaiąc uwagę na monar- 
chią wzrastaiącą , na państwo które podniosł- 
szy się sczęściem oręża , długo iescze na 
nim ma opierać swoie bezpieczeństwo i cx- 
łość. Zdaje się bydź rzeczą pewną, iż mar« 
notrawstwo skarbu pod gęś = Fryderykiem 
Wilhelmem II. iest także iedną z przyczyn, 
które przyspieszyły upadek monarchii, == 


(Reszta w następującym Numerzey 
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EKONOMIKA. 
Wypis z listu JJenerata... do M. C. de F. 


Dokończenie, 


Zamek albo raczėy prześliczny dom 
w którym mieszka P. Fellenberg, łączy w 
sobie razem prostotę, piękność i wspania- 
łość. Gmach ten opodal od innych zabu- 
dowań gospodarskich, ma cztóry facyaty. 
Ze strony południowćy iest gaik w kształ- 
cie labiryntu , zaymuiący trzy pozy grun- 
tu. O'sto kroków ku stronie zachodnio 
północnćy dawne pomieszkanie właściciela, 
w którym teraz na dole jest mleczarnia, 
pralnia i piekarnie; na górze mieszkanie 
dla uczniów. Na północ tych dwóch do- 
mów o dwieście kilkadziesiąt kroków wi- 
dzieć się daie duży gmach z dwiema skrzy- 
dłami: są to trzy budynki oddzielne, lecz 
które zdaleka zdaią się bydźiednym. W śre- 
dnim są same staynie koni, wołów, i t. d. 
W skrzydle zachodnim w części iednćy są 
sprzęty gospodarskie, w drugićy krowy „i 


tad. W skrzydle wschodnim, kuźnie, warsz: g 


r 


? 


9 


Ekonómika 369 


taty ślusarskie , kołodzieyskił , Tt: d. tu 
Uzież skład narzędzi rolniczych. Pod te- 
mi trzema budynkami są niezmierne piwni- 
te i izby sklepione, z których iedne od 
wpływu zewnętrznego powietrza należycie 
zabezpieczone służą do chowania zboża ; 
drugie za pomocą wody wrzacéy zawsze 
iednostaynie ogrzane , przeznaczone są do- 
robienia nfasła, séra i t.d. Pod dachem są 
stodoły i klepiska de młocenia zboża. Duże 
schody z ziemi na sklepieniach utrzymywa- 
ne daią wozom ładownym łatwy przystęp 
do tego górnego piętra. 

P. Fellenberg ma lat 34, a iego Żona 
28, lak mnie zapewniono, gdyż inaczćy 
nie byłbym wierzył. Karmi teraz osme 
dzjecię; iedno z nich umarło; pozostałe 
siedmioro składaią całą familią, do którćy 
należy także Panna Forster córka uczone- 
go i sławnego Forster; ta iako przyiacioł- 
ka wspićra Panią Fellenberg w dopełnia- 
niu macierzyńskich obowiązków ; lecz Pań- 
stwo Fellenberg tak patryarchalne Życie 
prowadzą, że do familii ich. Jiczyć należy 
te wszystkie osoby , które sie w ich domu 
'znayduią. Oto iest ich rejestr ; guwernant» 
ka, kucharka, iedna dziewka do słania łó- 
Żek i służenia do stołu, druga do dzieci, 
trzecia (latem) do ogrodu , czwarta do szy- 
cia, dwie dziewki folwarczne, jeden siu- 
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sarz, jeden kowal, dwóch kołodzieiów, je» 
den człowiek zaufany maiący wszystkie kłu- 
cze, dwóch do kar i wozów, ieden do ro- 
bienia masła i séra, dwóch do krów, ieden 
do wołów , ieden do pompowania i kropie» 
nia, jeden postylion, ieden do pilnowania 
osłów, dwóch do różnćy posługi; to iest, 
ośm kobiet i 17 mężczyzn, ` 

O czwartćy godzinie z rana, na głos 
dzwonu P. Fellenberg i cały dom wstaie: 
schodzą się wszyscy do iedney dużey iz- 
by. P. Fellenberg mówi w głos krótką mo» 
dlitwę prosząc boga o błogosławieństwo 
dziennym pracom; potóćm każdemu wyzna- 
cza robotę, i pilnuie aby natychmiast by- 
ła rozpoczęta. Tak zaś iest czynnym, że 
go wjednymże czasie kaźdy prawie robo- 
tnik przy sobie widzi ; a przynaymnićy wszy» 
scy są pewni, że ich z oka niespuści. Wśrode 
ku domu wznosi się wieża ośmiościenna, z 
którey widzieć można całą maiętność Hoff. 
wyl. Jeżeli który z robotników popełni 
iaki błąd, natychmiast P. Fellenberg zwie- 


Ży tey upomina go za: pomocą tuby wokal- 
_.nćy. Dzwon ogłasza przerwy pracy i czas 
' jedzenia i spoczynku. W wieczor scho- 


dzą się wszyscy do tey saméy izby gdzie 
rano, i siadalą na ławkach; a P, Fellenberg 
z reiestrem w ręku , słucha każdego rachun- 
ków , iednych upomina, drugich chwali, i 
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Wszystkim zadaie rozmaite pytania „` aby 
Mu myśli i postrzeżenia swoie względem 
Sospodarstwa opowiadali , poprawuiąc błę- 
dne niektórych rozumowania; sekretarz 
wszystko to zapisuie w xięgę. Potóm zmo- 
wiwszy w głos modlitwę dziękuiąc bogu za 
dobrodzieystwa, i prosząc go o utwierdze- 
nie w dobróm iednych, o poprawę drugich, 
i błogosławieństwo dla wszystkich, udaie 
się na spoczynek. 
Pomiędzy uczniami, którzy dla wydoske- 
nalenia się w rolnictwie u niego zostają , 
znayduie się P. Zerlaider syn bankiera, Pan 
Odet synowiec Biskupa... młody Baron Voel- 
derndorff, Pana Swyiky , ieden kanonik 
regnlarny S. Augustyna, przysłany od swe- 
go zgromadzenia, i wielu innych. Lecz 
wszyscy przyznaią słusznie pićrwszeństwo 
Panu Zeller z Wirtemberga, który z- ob- 
szernémi wiadomościami w. rolnictwie, łą- 
czy naysczęśliwszy dar tłumaczenia się, cze« 
go sam byłem świadkiem , gdy wszystkim 
nauczycielóm szkół w kantonie Berneński 
zgromadzonym do Hofwyl, dawał publi» 
czne lekcye przez sześć niedziel. 
Zebrawszy wiele postrzeżeń względent 
sposobu obchodzenia się z nabiałem, uda- 
łem się do Iverdun nad brzegami jeziora 
Neuchatel. Instytut Pestalozzego był ce- 
lem moićy podróży. Nie zastałem go w do- 
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mu: przed półgodziną wy płynał był dla rož‘ 
xywki na iezioro w towarzystwie dwoch* 
set swoich przyiaciół, i dopiero w wie- 
czór powrócił. Czas był spokoyny ; po- 
wierzchnia ieziora gładka iak zwierciadło 
odbiiała promienie xieżyca. Bat kryty zbli- 
Żał się powoli do brzegu. Wszystek lud 
z Iverdun i z okolic okrywał brzegi iezio- 
ra; Instytut panienek urządzony podług za- 
sad Pestałozzego , znaydował się razem z 
-iego uczniami, i wszyscy śpićwali pieśni 
do ©koliczności téy umyślnie napisane. 
Widok ten czaruiący przy świetle zwła- 
'scza xiężyca , md w zachwycenie 
wprawiał. 

_ Nazaiutrz widziałem tego zacnego , 
„tego wybornego męża , który ciągle zaięty 
sczęściem dzieci, „wzdryga sie na samę myśł, 
Że ostre kary, rozgi i bicia używane były 
pod pozorem nauczania, gdy tym czasem - 
instrukcya , tożycie duszy, może bydź ićy 
udzielone równie iak żywność ciała z wszel.- 
ką przyiemnością i słodyczą. W towarzy: 
stwie P. Pestalozzego obszedłem wszystkie 
klassy , byłem przy dawaniu lekcyy , i mia- 
łem wolność pytać się uczniów, zadawać 
im trudności, zagadnienia i t.d. Razem 
© niemi siedziałem u stołu, patrzałem na 
ich niewinne rożrywki, które nie różnią 
się od łekcyi; a co mi się naywięcóy po- 

do- 
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obato » tést to, że w Instytucie tym; nie 


t . > ` . ce ga . 
widać między uczniami Żadnego śladu nie= 


chęci, nienawiści lub zazdrości, które są 
po innych instytutach pospolite, a które 
niewinne serca dzieci każą i psują. Lecz 
cóżby między niemi wzniecało zazdrość i 
Nienawiść, kiedy nigdy nie są niesczęśli: 
Wemi, nigdy dreczonemi? Niczego się nie 
Uczą na pamięć, nauczyciele wszystko im 
Wykładaia w taki sposób, że uczniowie saa 
mi przez się wszystkiego dochodzą. Tak 
up. w arytmetyce sai uczeń stanowi sobie 
Prawidła dodawania i t: d: Jeden z uczniów; 
nazwiskiem Fayet od lat cztćrech w szko= 
le tćy bawiący , ściągnął na się uwagę mo: 
ię, już to powierzchowną postawą, iuż też 
biegłościę w rysunkach i w umieiętnościach 
dokładnych. Zapytałem go, czy umie po 
łacinie, i iakiego autora explikujie? (mó: 
wiłem to podług dawnego sposobu, jakim 
Nas uczono) Nie ewpłikuie on żaOnego au= 
torad, ale umie po łacinie ; odpowiedział mi 


-deden młody nauczyciel, którego z począt= 


u wziąłem. był za jednego z uczniów: 
Opuściłem Íverdun i przez Lausane;, 
Veyay, Bex udałem się do Walezyi. + Wia 
domo ci jak te doliny są urodzayne i jak 
SĄ wyborne pastwiska na górach.  Obie- 
chałeg z drugićy strony iezioro , i przy= 
byłem do St. Maurice, Natura i sztuka wy» 

t 
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siliły się na ozdobienie brzegów ieziora 
ze strony kraiu Veaud; ale zdaniem moim 
widoki sę przyiemnieysze ze strony prze” 
ciwnćy ; tu spokoyność i prostota , tam 
łoskot i okazałość. Stąd udałem sie do Sa- 
baudyi francuzkićy w celu zebrania uwag 
i póstrzeżeń względem hodowania bydłąt i 
obchodzenia się z nabiałem. Zdaie się, że 
ta część gospodarstwa tak doskonała na wy* 
sokich Alpach, zmnieysza się w miarę zni+ 
żaiących się pastwisk. Na dolinach te sa- 
me wprawdzie są sposoby, te same zwy- 
czaie, iak na górach, lecz mnićy lub wie- 


cey niedoskonałe. W Sabaudyi równie iak 


w Walezyi znayduie się mnóstwo mu* 
łów: przeznaczone są na to piękne kla- 
cze fryburgskie , których płodność trwa 
częstokroć przez lat przeszło dwadzieścia» 
czasem ćo dwa lata, a często co rok: a tak 
twierdzenie tych, którzy utrzymuią, że 
klacz nie może więcćy rodzić, iak trzy lub 
„ezatóry muły, iest bez fundamentu. 
Pracowity Sabaudczyk chowa wiele 
koz, których u nas nie widać. W Mont* 
d'Or nie daleko Lugdunu, trzymaią*ie po 
stayniach i karmią liściem winnym , które 
w sposobie kwaszonćy kapusty zaprawione» 
iest w czasie zimy wybornym pokarmem 
tak dla koz, jako też dla owiec, krów; * 
t.d. Będę na moićm gospodarstwie, do* 


~ 
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Świadcżał sposobów sabaudzkich i lugduń: 
skich; sprobuię hawet tego sposobu przy: 
prawiania liści, dla przekonania się; czyli 
nie iest lepszy od używańego w Medyo: 
lańskim ; gdzie ie chowaią na sucho; w miey= 
Scu zamkiiętćm przed wpływeni światła i 
powietrza. 

Z uwag moich nad chowaniem kóz; któ: 
ře po różnych mieyscach czyniłem, okazii: 
le sie, że trzy kozy daią tyle mleka co ie: ' 
üna krowa ; a żywność dla cztórech lub pig- 
iu kóz, nie kosztnie więcćy iak dla iedńićy 

` Przybyłem potóm do Geńewy; zwie: 
ziwszy wprzód dobra Genthoud należące 
do P. Crut; przekonałem się tam o tem; coni 
dawnićy ż wieści publicznóy słyszał; tø 
iest, że uprawa gruntu tey majętności, ia= 


~ko. też narzędzia rolnicze powinny bydź 


wzorem dla wszystkich gospódarzów: 
'Zabawiłem dosyć długo w pięknóy 

imaiętności Pana Delois, nie daleko Ferney; 

dla przypatrzenia się gospodarstwi wę 


Wszystkich sczegółach: pięćset owiec hj» 
śzpańskich, trzydzieści krów, woły i t.d: 


Wszystko ti zmietza do pożytkii , nić nie 
"zostawiono dla ozdoby ; lecz zdańiem ino 
'ićm tróskliwa uprawa griintu iest naywięk= 
szą dobr ożdobą. Do uprawy gruntu uży: 


-Walą tu koni, które karmią kartoflami : 


pi 
í 


r 
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dziesięć funtów kartofli zastępuią racyą 0- 
wsa; a widziałem wiele koni starych w dọ- 
brym stanie, dobrze pracuiących i czer- 
stwych. 

Jako przyiaciel psczół, odwiedziłem 
Pana Hubert, ich, że tak rzekę , doczesne- 
go oyca , ich obrońcę i Las-Casas téy nie- 
sczęśliwóy familii, któréy tysiące giną co- 
rok od ognia i żelaza. Każdy gospodarz 
zna iegó dzieła ; lecz nie każdemu wiadomo 
iest, Że straciwszy zupełnie wzrok w sied- 
mnastym roku życia swego, przymuszony. 


bydź dziedzicznemi w tćy familii. .P. Hu- 
bert ma te pociechę, że ieden z iego sy- 
nów, sławny w sztuce rysunków i czynie 
nia dostrzegań, dopełnia i kończy piękne 
dzieło swego oyca.: 

Odwiedziłem Ferney; dotykałeym się 


pa 


4 


iest używać pomocy oczu cudzych. lest 


on synem Pana Hubert sławnego przez swo- 
ie postrzeżenia względem ptaków wysokolo= 
tnych. — Wiadomości i talenta zdaią sig » 


-iescze łóżka i sprzętów, które służyły Wol-. 


terowi. Zbytek tak dalece wygórował, że 
pałac ten, w którym niegdyś mieszkał Woł- 
ster maiący dwakroć sto tysięcy liwrów iń- 
„traty , zdaie się bydź pomidiykomo wła- 
-ściciela miernych dochodów. : 
Widziałem. portrety osób, które” za- 
Życia kochał ; d'Alemberta,  Delilla„ 


ag 
r 
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HeIvecyusza »Marmontela, Duchatelet , .Im- 
peratorowy rossyyskićy, króla pruskiego, * 
Le Kaina, i samego Woltera w pięćdziesią- 
tym'roku życia. Rozmawiałem ze starym 
probosczem , który był dziewięć lat “za 
(Woltera, mieszka w zamku, a w zimie w 
pokoiu samego Woltera. 

i Odwiedcikew wielu mieszkańców tey 
okolicy : wszystko okazuie dobroć P. Wol+ 
tera ku swoim wazalom i służącym... Star- 


-Cy ze łzami wspominają swego dobroczyń+ 


4 


„cę; młodzi z xrozrzewnieniem opowiadają 


| „wszelkie o dobroci iego anekdoty „ które 
* od oyców swoich słyszeli. 


Błogosławieni są ci, którzy umieją 
skończyć, kiedy muszą co opisywać ; lubo 
z drugićy strony nie wkładam na ciebie a- 


bowiązku, abyś to wszystko z iwagą czy- 


tał, co się w liście moim znayduie. Lecz 
ieśli mam w.krótkości wyrazić zdanie mo- 
le, o tém, com widział w lverdun i'Hof- 
wyl, powiem o instytucie Pestalozzego , że 
sposób iego obchodzenia się z uczniami iest 
doskonały, gdy% rozwiia razem władze du- 
szy 1 ciała ; że dzieci tam sa sczęśliwe, i 
doskonalą się w naukach; lecz mogłaby po» 
„dobno nie iedna z matek paryzkich wy» 
mągać cokolwiek więcéy troskliwości i 
starania względem niektórych drobniey- 
szych -sczegółów. Powiem: gospodarstwa 
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w Hofwyl iest wyborne, i iest rzeczą nie+ 
zaprzeczoną , że włąścicie| znacznie się zbo= 
gaca ; lecz niewiem czyby mu kto nie za- 
rzucił, że zą wiele podeymuie kasztów i 
łoży czasu, na wydoskonalenie narzędzi 
rolniczych, dla większęgo pożytku małych 
„gospodarzów. Z tem wszystkićm to boha- 
tyrskie poświęcenie się dla pożytku drugich 
z własną szkodą, iakikolwiek weźmie sku- 
tek, zapewnia mu powszechną wdzięczność. 
Co do mnię ; pewny iestem, że po przy- 
patrzeniu sie, gospodarstwu w Hofwyl, do- 
chod roczny z gruntów moich we dwoyna« 
sob powiększony będzie. 


DUCH NARODOWY. 


Jaka osoby sczególne, tak równie i na- 
rody maią cechy oddzielne i sobie właści- 
we, które widoczną iednych od drugich 
sóżność wskazują.  Obfita dlą piszącego 
materya, na którćy obiaśnienie, liczne i nie- 
zaprzęczone znależć można dowody. þecz 
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pisarza ninieyszego artykułu nie jest Zae 
Mmiarem, wchodzić w sczegóły , i obszernym 
Wwywodem czytelnika zatrudniać. Jako Po- 
lak naymocnićy do swoićy oyczyzny przy- 
wiązany , zastanowię się nieco nad duchem 
narodowym nam Polakom właściwym, nad 


charakterem czucia naszego, którym się 


widocznie różnimy od innych narodów. Ce- 
cha prawdziwa charakteryzująca zawsze 
Polaka , iest miłość oyczyzny z entuzya- 


zmem połączona, sprawuiąca u obcych po-, 


dziwienie dla niego i szacunek. Jeżeli Po- 
lak ze szlachetności swojego geniiuszu mógł- 
by sprawiedliwego szukać dla siebie zasczy- 
tu, miłość oyczyzny iest sczególnieyszym 
iego przymiotem. Ze starożytnych naro- 
dów Grecy , prawie i sami Rzymianie, chę- 
tne życia i maiątku dla oyczyzny czynili 
ofiary. Ale te nayprawdziwsze z rozumu 


i obywatelstwa starożytności ozdoby , ci- 


gorliwi swobód narodowych obrońcy , mi- 
łość oyczyzny za naypierwszą cnote uwa- 
żali. Mili są, mówi ów sławny Rzymski 
mówca, konsul, filozof i obywatel, rodzi- 
ce, miłe dzieci, mili krewni i przyjaciele, 
- lecz miłość oyczyzny wszelkie inne gatun- 
ki miłości obeymuie. Czuł to iak naymo- 
cniéy. co powiedział Cycero, aiako urzę- 
dnik i obywatel, rzeczą samą aż do zgonit 
życia. potwierdzał. Licznej mógłbym wy. 


w 


' 
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;mienić z Greckiey i Rzymskićy. Historyi 
przykłady , iak dzielne bywały skutki tey 
niepospolitóy cnoty , miłości oyczyzny. 
Lecz daleko nie odchodząc , któż domowych 
nie znayduie dowodów , iłe Polak poświę- 
cał się dła interesu i miłości kraiu swoiego? 
iak droga u niego bytność polityczna naro- 
du? iak z łona nawet matki powszechnóy u- 
sunięty, ićy nayprzyiemnieyszego wyobra- 
‘enia w duszy swoićy nigdy zatrzóć nie 
możę? Wzgląd nmokoliczności dzisieysze 
obszernićy się nad tą tak ważną Polaka wła» 
snością zastanawiać nie pozwala. Powiem 
więc krótko, iż duch ten miłości oyczyzny, 
wszystkie stany y wieki i płeć w Polskim 
narodzie zaymuie. Nie będę tu wyliczał 
obszernie waszćy dla oyczyzny usługi, nje- 
zwalczeni rycerze, którzyście ićy upra- 
gnionego wskrzeszenia pod rozkazami nie» ` 
porównanego bohatyra świata dzisiay szu- 
kali! ani waszóy gorliwi współziomkowie 
chętnży ofiary czynionśy dla odzyskania 
oyczyzny wtenczas, kiedy orły zwycięzkie 
NAPOLEONA W. ua waszćy ziemi stanęły ! 
ani waszego zapału i gotowości szanowni 
Seymu dzisieyszego Reprezentanci naro- 
dowi, z naychwalebnieyszą powolnością 
przyymuijący ná siebie publiczne ciężary » 
których powszechna oyczyzny potrzeba po 
was wymaga! Jeden tylko dowód niepo- 


SE. 
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rówianego przywiązania do oyczyzny przy- 
toczyć powinienem , dla okazania ile miłość 
ióy ma mocy nad umysłami Polaków š 
ile ta powszechnym dusz Polskich iest przy- 
miotem, i ile do cnót obywatelskich nay» 
mocnieyszą bywa pobudką. Pozwól Jaśnie 


Oświecona Mościa Xiężno Czartoryska Jes 


nerałowo, pozwól mówię łaskawie sercu 
czułemu Polaka , moment myślą się zatrzy” -> 
mać nad świątynią pamięci w Puławach, któ- 
rćy twóy chlubny patryotyzm bytność na- 
dał, a która naymilsze dla rodaka, naymo- 
cnićy do cnoty pociagaiące, zbiory zawić- 
ra. Wtenczas kiedy straciliśmy nasze zna- 
czenie, i ustało nasze lube nazwisko, ża 
twoićm naytroskliwszóm: staraniem stanęła 
w Puławach okazała budowa, dla zćbrania 
sczątków chwały narodowćy , nie dla chlit- 
by osobistćy wżniesiona. Ten gmach 'wspa- 
niały ogarnia szanowne pozostałości i tylu 
królów co nad nami z chwała panowali, i 
tylu wielkich rycerzy, którzy tak znako- 
mite w obronie oyczyzny zwyciestwa odno-' 
sili, i tylu uczonych sławnych mężów, któn 
rzy się do chwały narodu tak silnie przy- 
łożyli. Dzięki tobie Szanowna Polko ! żeś. 
tę przepyszną budowę do sczytu doprowa- 
dziwszy, kosztowny zbiór pracowicie ze-. 
brany Polskich pomników, tak okazale u= 
mieściła. Twoićy ręce przystało związąć 


` 
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miecz Władysława Jagiełły, z szablą Stefa« 
na Batorego; twoićy to własnćy roboty 
są te zbroyniki łączące tyle świętych „pa- 
miątek. Tam widzićć. można zbroię Żoł- 
kiewskiego chwalebnym zgonem chwalebne 
Życie kończącego ; tam pałasz którym Za» 
moyski Inflanty zdobywał; ten szyszak no- 
sił Czarnecki, gdy Szwedzki naiazd odpie- 
rał; wtym pancerzu Chodkiewicz Rossya- 
nów za Dzwinę, a Turków za Dniestr prze- 
pędzał ; ta nakoniec tarcza zasłaniała zwy- . 
cięzkiego Jana Trzeciego, gdy Wiedeń i 
Europe od iarzma dzikiego narodu uwol- 
nił. Dzięki tobie powtarzam od spółcze- 


 śsnych równie jak i od potomnych, Żeś tak 


mocną siłę wielkich przypadków skoiarzyć 
potrafiła; ta naylłepićy zdoła nauczyć, iak 
przetrwać niesczęście, iak ze sczęścia ko- 
rzystać należy, 


TE T 
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Chcącemu pisać o ostatnich obradach 
seymowych , o téy odzyskanćy narodowey 
reprezentacyi, którą mieszkaniec tey zie» 
mi, za naydroższe przodków swoich po- 
czytywał dziedzictwo ; stają na pamięci, 
pełne prawdy i przekonania słowa JW. Hra- 
bi Ostrowskiego , gdy mąż ten licznemi dla 
kraiu zasługami ozdobiony, wiekiem czei:- 
godny, w obliczu króla, zdawał sprawę z. 
odbytego seymu, któremu chlubnie prze- 
wodniczył. — „Krótki ten przeciąg czasa 
mówił, obradom narodowym poświęcony , 
w swoich zamiarach i skutkach , wyrównał, 
a nawet przewyższył niektóre dawnieysze 
,seymowania narodowe. Dowiódł, co mo- 
Że Polak przeięty świętym zapałem dla kró- 
ła swego i oyczyzny; który uległszy pod 
przemocą , nie utracił właściwego sobie 
gieniiuszu i charakteru, okazał czem był, 
czem bydź jescze może i powinien. Wskrze- 
siciel nasz W. NaPpoLkoN do cudotworczych 
dzieł swoich, przyłączy i ten przybytek, 
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że narod Polski któremu on nowe nadat ży- 
cie, męstwem w boiu i roztropnością w ra- 
dzeniu, na dalszą iego zasługuie opiekę. ,, 
Silnieyszeiest nad wszelkie wyrazy to- 
uczucie , iakie wzbudzał widok licznie zgro- 
madzonych reprezentantów narodu, wraca- 
iących do tey praw świątyni, tyla obrada- 
mi pamiętnóy , iuż nie dla słuchania pogró- 
„żek niewoli, lecz dla naradzenia. się o wspol- 
ném dobru, dla złożenia nowych ofiar na 
ołtarzu oyczyzny. Król mądry, przed kil- 
kunastą laty, od dziesięciu milionów luda 
na tron wzywany, otwićrał zgromadzenie, 
A Qycow ska iego ku dzieciom przychylność , 
nie taita wielkich potrzeb narodu, śpie- 
„sznego zaradzenia wymayaiących. JW. Mini- 
ster Spraw wewnętrznych z rozkazu króla, 
wystawił wierny obraz kraiu. Zdawało się 
iż tego tyłko oczekiwał zgromadzony wy- 
bór narodu, gotów uprzedzać chęci monar- 
: chy, i tego iedynie pragnacy, aby do tylu 
męstwa zasczytów, przydał iescze chlubę _ 
prawodawczćy „mądrości. Pisma publiczne 
„ogłosiły iuż koleyno, iakiemi krokami po» 
stępowały obrady. Nim całkowity ich opis 
Wwyydzie na widok publiczny, nie od rze- 
czy będzie, krótki ich obraz podać CZy- 
telnikom naszym. 
Wybrane z grona posłów i deputowa- 
mych trzy kommissye, Prawodawstwa kry- 


Szym głównego 385: 


minalnego , cyw ilnego i Skarbowa , żaięły 
się natychmiast roztrząsaniem proiektów,od 
Tronu; przez Radę Stati, do decyzyi Sey- 
mniącćy Izby przeznaczonych. 

Xięstwo Warszawskie , podług Uchwał 
Kommissyi Rządzącćóy użyWało dotąd, w 
sprawach kryminalnych , praw dawnych kra- 
iowych; a w niedostatku tych , praw ze- 
szłego rządu, z tym warunkiem cechuiącym 
charakter narodowy, iżby tego sczególniey 
prawa się trzymać, które na przypadek ła- 
godnieyszą stanowi karę. -— Niektóre pra: 
wa Pruskie zbytecznćm okrucieństwem o- 
znaczonę; inne w wykonaniu mieysca mieć 
nie mogące; inne nakoniec nieodpowiadaią- 
ce istotnemu zamiarowi prawodawcy., a z 
wielu względów z duchem wieku i charą- 
kterem narodu niezgodne , potrzebowały 
zmiany. — Ułożenie zupełnego Kodexu kry- 
minalnego nie mogło bydź dziełem: krótkie- 
go przeciągu czasu. Przestano więc tymcza- 
sowie na zmianach , które konieczność dora- 
dzała: Zabytki barbarzyństwa, prawa wska- 
zuiące, pod: przeszłym rzadem, naysroższe 
męczarnie i wymyślne śmierci rodzaie, zmie- 
nione zostaly ną prostą karę miecza i Szu- 
bienicy, maiącą bydź powiększoną przed 
lub po wykonaniu, przydaniem dotkliwszćy 
sromoty. W narodzie który tak wysoką 
dostoy ność przywięzuie de szlachectwa i 
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obywatelstwa, który tak wzniesionemi sczy* 
ci się uczuciami honoru; wielki musiano mićć ' 
wzgląd na kary pozbawiaiące czci i-godnó* 
ści szlachcica i obywatela. Kommissarze ż 
grona deputowanych, nie daiąc się uprze< 
dzić w zawodzie honori; Żądali, aby pó 
zbawienie szlachectwa wiodło razem ZA so: 
bą utratę obywatelstwa. Odrożniono wię: 
zienia poprawcze , od więzień zbrodniarzów. 
Karę cielesną publiczną, dla powagi oby» 
watelstwa; usuniono z rzędu tych, którym “ 
prawdziwie służy używanie tey towarzy- 
skićy godności. Te są istotnieysze żmia- 
ny. obięte w przyiętóm prawie pod tytu- 
łem : Zmiany w prawie kryminalnćm tyme 
czasowó służącćm Ola Xięstwa Warszawskie 
go. — E SeT 
Co do prawodawstwa cywilnego;. nas 
ród maiący sobie nadany Kodex Napoleona ; 
nie mógł zapewne, bez wielkich powodów; 
przystępować do iakićykolwiek zmiany w 
dziele wielkiego prawodawcy. Zachował 
wszystko; to tylko nieco zmieniając , co sa- 
mo położenie kraiu wskazywało. Rożległość 
Departamentów wymagała niektórych uła- 
twień w dktach stanu cywilnego ; należało 
mićć wzgląd na lud, checiaż pod różnemi 
panowaniami zostaiący , nie pozbawiony ie- 
dnakzwiązków familiynych. Stąd uczynione 
małe odmiany w aktach cywilnych ; więcey 
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to do form, niż co do rzeczy samey ; tis 
ehwałaiąc prawo, przez które przepisy Kodexu 
Napoleona , o.aktach stanu cywilnego, 30 
położenia kraiu zastosowane zostaią. 

Jak wiele lud Xięstwa Warszawskiego, 
teni to wszystko co pochodzi z ręki iego 
wybawcy; dowiodł tego, gdy z taką skwa- 
pliwością przyswoił sobie Kodex handlowy 
Francuzki, Handel kraiowy potrzebował 
wsparcia, działania jego potrzebowały ście 
słych przepisów. Powrócenie godności sta 
nowi kupieckiemu, zapobieżenie złey wie- 
rze , spieszny wymiar sprawiedliwości , ttè 
stanowienie oddzielnych sądów i Izb handło. 
wych; a przez to wszystko, zapewnienie 
nayobfitszego zrzódła bogactw kraiowych $ 
te były wielkie powody które skłoniły Iz- 
bę Seymuiącą, do prawa pod tytułem ; przy- 
igcie Koðexru handlowego ; za prawo Kiga 
stwa Warszawskiego. 

Nie mniéy ważnym, a w ninieyszćm 
położeniu kraiu, nieuchroniym było przed+ 
miotem obrad seymowych , skarb narodowy 
zasilić. Pomimo tylu niezrównanych ofiar 
któremi obywatele wezwaniu wybawcy swe- 
go' godnie odpowiedzieli, pomimo klęsk ią- 
kie przelotna woyna koniecznie za sobą po- 
ciągnąć musiała ; znalazły się zrzódła i spo- 
soby, złożenia nowych podatków , któreby 
wszelkim potrzebom kraiu wystarczyły, 
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Zdawało się iż na wstępie matery! pos 
datkowćy dwa do rożstrzygnienia zachodzie 
ły.pytania. Czy zostawić w rodzaiach roze 
kładzie dawne podatki? czy mieysce 'ich 
nowenii zastąpić, i okazane deficit zapeł- 
nić? Sama natura rzeczy niówiła, iż wedle 


wielu „głosów w Izbie słyszanych (a), 


' 


| 
j 


łątwićy gmach stoiący utrzymać, niż w taa 
kićy nagłeści, starą budowe obalać i razem 
nową wystawiać. Uchwalono więc naprzód 
zachowanie dawnych podatków. 

Pićrwsze zrzódło nowych .dochodów 
skarbu, ze wszech miar sprawiedliwe, a nay= 
mniey uciażliwe, wskazane zostało w pro» 
iekcie do prawa pod tytnłem:' Papićr Stę= 
plowy. -=> Troiaki podział ludzi z dobrćy 
woli do niego należeć może. Pierwszy ze 
sporem prawfym do sądu przychodzących; 


_ drugi, chcących czyn iaki cechą wiary pu- 


bliczney zabezpieczyć; trzeci odbićraiących 
dobrodzieystwo iakie, nadanie, kwalifika- 
cya przywilejem rządowym oznaczoną. Pras 
wo to przyięte, stosownie do przepisaney 
Taryfy, przyniesie według zbliżonego ra- 
chunku, naymniey 750,000. złotych. 

i i Do 


i~ 


(a Przytaczane tu uwa i; twyięte są pó 
y 8 ytęte są p 


większey części z mów miańych przeź 
<zlonki Rady i Kommissarzów, ' 
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Do beżpieczeństwa życia i całego ies 
$testwa kraiowego należa fortyfikacye, Wis 
iłoczna iest i niezaprzeczona potkzeba takich 
warowni nad brzegami Wisły; a słuszność 
mówi, aby się wszyscy mieszkańcy do nich 
przykładali. Podzieleni obywatele stopnia: 
mi możności na dziesięć szeregów, Wyła: 
czeni z nich prawdziwie ubodzy; üstaņo= 
wiona opłata złł: go naywyższa, a złoty f 
nayniższa; rozłożona cała ilość Ww miarę 
ludności, nie może zapewne nikogo ucisnąć; 
Prawo to pizyięte pod tytułem; pobor ną 
koszta fortyfikacyi , przyniesie 23 00,600. 

Podwyższenie podymnego dla woyska s 
ż uniknieniem ile możności tey wady; iżby 
równo! majętnieyszżych i mniey maiętnych 
doty kało; przynieść ma skarbówi 3,08 1,234: 

Dotknawszy; w nieuchrońnćy potize= 
bie, nowym nakładem domy i siedliska włas 
ścicielów ; słuszność kazała żwrócić oczy ną 
tych, którzy prócz domit i kómina więcey 
korzyści talentem , handlem , przemysłem, zę 
wspólnćy oyczyzny odnoszą, Prawó opła: 
ty patentowey od professyonistów , zachowa* 
ło całe baczenie na słuszność i iuimiarkowa: 
nie. Uchylone naprzód wsżystkie dawniey- 
sze opłaty cechom i konfraterniofm; uszys 


kowąane rodzaje mnićy lnb więcćy zyskos . 


Wnych professyi; wzgląd ńa mieysce i lita 
dność gdzie są sprawowane; osczędżeni Fze= 
3 8 
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mieślnicy-pićrwszćy potrzeby ; uwolnieni zu 
pełnie fabrykanci sukien, płocien, garbar- 
ni, prochu, i iedynćy w naszym krain ra- 
fineryi Bydgoskićy cukru; są osnową i za- 
letą uchwały , która zapewnić ma skarbowi 
rocznego dochodu 600,000 złotych. 

Po obięciu do poborowćy składki wszy- 
stkich prawie klass obywatelów , zostawa- 
ła jescze jedna klassa mieszkańców wędro- 
wnych wyznania Moyżeszowego, Słuszność 
wskazywała i dla nich opłatę, za opiekę rzą- 
dową którćy używaią. Prawo pod tytułem: 
Pobor o9 rzezi mięsa koszernego, rozłożony 
na familie , dotykaiący w sczególności ma- 
iętnieyszych, nieobowiązuiący uboższych , 
ułatwiony w manipulacyi , zaręcza skarbowi 
dochodu złotych 3>342,520. | 

' _ Obrótono jescze uwage na podatek da- 
wniey dziesiątego, a za przeszłćgo rządu 
2480 grosza. Rzecz sama okazuje , iż gdy- 
by ta ofiara ziemiańska była podług brżmie- 
nia swego blisko czwartą częścią całego do- 
chodu téy ziemi; wypadłoby, iż cała ta 

- kraina, ze wszystkich zrzódeł swych bo- 
gactw , spełna ry: milionów rocznego do- 
chodu gie przynosi. A następnie podzie- 
liwszy 17 milionów, na 2,000,000 Tudno- 
ści, wypadłoby na iednę głowe, całego ró 
eznego dochodu ledwie złotych $. Kiedy 
iednak liczemy w tym kraiu blisko gao,ooa 
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familiy, kiedy nayuboższa znich, naymnićy 
300 złotych na roczne utrzymanie swoie 
łożyć miusi, rzecz niewatpliwa, IŻ na wszy- 
stkie familie 150,000,000, wypada. Gdy 
zaś skąd inąd pieniądz niewchodzi, możnaż 
pojąć aby:4,000,000 złotych, były istotnie 
4ta częścią całego ziemiańskiego dochodu? 
Xięgi hypoteczne, wartość dóbr ziemiań- 
skich do 120,000,000 talarów, wykazują » 
a następnie, 6,000,000 talarów rocznego 
dochodu stanowiąc , należna od nich ofiare 
24go grosza do $,640,000 oznaczaią. — 

Te sprawiedliwe względy powodowa- 
ły Izbę seymuiącą do przyięcia prawa, pod 
tytułem : Powiększenie ofiary na Woysko ; 
zastrzegając scisłe wynalezienie wszystkich 
przybyłości, które od roku 1759, z iakich 
bądź względów'do ofiary nienależały , albo 
pożnićy po téy epoce na ziemi naszćy przy- 
były. Nowy ten podatek przynieść ma 
4,200,000. 

Uchwalono nareszcie pobor produktów 
w naturze Ola woyska, wynoszący : 

94,500 korcy Żyta. 


6,000 — pszenicy. 

7:000 — grochu lub kaszy. 
192,000 — owsa. | 
27,000 Cetn: franc: siana. 
275,000 — —- słomy. 


R 


gor Obrady Stymu głównega 


Przyprowadzenie zaś tegoż woyska do 
liczby przepisaney artykułem 79 konstytu- 
cyi, i organizacya onego; godnym naro- 
du do króla swego przywiązaniem ; N. Pa- 
nu zostąwioną została, 

Tę są pamiętne czyny Seymu w tych 
dniach odbytego, te iawne w oczach całóy 
Europy dowody chwalebnega poświęcenia 
się dlą oyczyzny.-Możnaż lepićy krótki ten 
Tys zakończyć, iak powtorzeniem słow Mo- 
$archy , które przy rozwiązaniu obrad ; wy- 
£zękł do zgromadzonego grona posłów ìde- 
putowanych: „Izbo Poselska! Qyczyzna 
„Winna ci bydź wdzięczną, za dowiedzioną 
dla ićy pomyślności gorliwość, przez któ. 

ïa dodałaś narodowi chwały , moiemu nad 
nim panowaniu ozdoby. , 


ANEKDOTA 


Wyięta x listów Niemieckich o Stanach gjen 
dmoczonych Ameryki * 


Wszelkie wsparcie choċby też nay- 
mnieysze przynosi ulgę' cierpiącym : ale 
czas przyzwoicie; upatrzony , a iescze 
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bardziéy sposob iakim iest udzielone , przy» 
daia mu nowćy ceny. Dwunastoletni chło- 
piec stanął iednego dnia na rogu ulicy nay- 
ludnieyszćy w Filadelfii: smutek wyryty 
na iego twarzy,” niski ukłon każdemu z 
przechodzących lepićy ubranych , okazywa- 
ły widocznie stan i życzenia iego. Jednak- 
że wszyscy prawie przechodzili nawet nie 
spoyrzawszy na niego. Jeden: nieznaiomy 
uważa go: chłopiec się rumieni; oczy iego 
zalały się łzami; chce coś przemówić : nie 
„,zmaiomy pyta go z pośpiechem. — Kto' ie- 
steś móy przyiacielu? bawisz się rzemio- 
słem, w któróm ,iak postrzegam, nie wiel- 
ką masz wprawę. -— Niestety! odpowie 
mu, gdyby to nie dla moićy bićdney mat= 
ki! — A ktoż iest twoia matka, moie dziecię ? 
— Jest to wdowa po iednym kupcu: pamie- 
tam dobrze, nie zawsze byliśmy tak ubo- 
dzy, iak teraz. Nie schodziło nam na ni- 
czem ; lecz ieden spolnik handlu, oyca mo- 
jego oszukał. Straciliśmy wszystko. Oy- 
ciec móy widząc nas w ostatnićy nędzy , 
wkrótce ze zgryzoty umarł. Matka praco- 
wała dzień i noc , aby mnie i bratu memu 
mogła dać edukacyą; ale teraz leży chora: 
sąsiadka nasza, tak iak my uboga, powie- 
. działa, że choroba taiest bardzo niebezpie- 
czna, ieżeli nie będzie żadnego opatrzenia. 
Młodszy móy brat został przy łożku matki 
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dła posługi ; aja szukałem... chciałem... 
Łzy i łkanie przerwały. mu głos. — Smia- 
ło , móy przyiacielu, rzecze nie znajomy , 
Aaro stąd mieszka twoia matka? — Na 
tóy małćy uliczce w ostatnim domu, leży 
w stodole. — Prowadź mnie... ale nie...bież 
raczćy moie dziecię po doktora. To wy- 
rzekłszy oddalił się natychmiast, zostawi- 
wszy chłopcą na mieyscu, który nie mógł 
się poiąć z radości, patrząc na dziesięć 
sztuk złota, które mu nieznaiomy dobro- 
ezyńea dał w rękę. Lecz wkrótce przy- 
pomniawszy sobie poco wyszedł ż domu, 
bieży czćmprędzćy 'na rynek dła kupienia 
tega wszystkiego, czego matka od dawna 
pa próżno Żądała, 

Jescze syn nie powrócił do niescześli» 
wéy wdowy, kiedy wspaniały: nieznaiomy 
wchodzi do nićy. — Mościa Pani, niech 
cię, rzecze, moia przytomność nie zadzi- 
wia; syn twóy uwiadomił-mie o stanie w 
iakim się znayduieęsz, i przychod':ę tu, a- 
bym 'złemu żaradził. — Niesczęśliwa ko- 
bieta biorąc go. za doktora, „choroba mo- 
ja, rzecze, nie może. bydźuleczona. Nie 
talię się nawet przed W Panem, iżbym z chę- 
cią czękałą na śmierć, gdyby mi okropna 
myśl nie rozdzićrała serca, że biedue moie 
dzieci będą” zupełnie opusczone.,, — Jes 
dnakże ton mówienia i uymuiące wyrazy 


/ 
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nieznaiómego tyle dokazały, że niesczę- 
śliwa wdowa opow iedziała wkrótkości wszy- 
stkie swoie cierpienia, — Czy nie masz tu 
pióra i papieru? zapytał nieznaiomy. Ma. 
ty chłopczyk wydarł natychmiast karte ze 
swego sexterna , gdzie nieznajomy napisa« 
wszy kilka wierszy , odsze: dł, obiecuiąc cho- 
tćy rychła ulgę. 

W kilka minut potem przybywa star- 
szy syn zadyszany, a za nim dzićwka z ko- 
szem pełnym Żywności. Ach! matko! za- 
wołał , łaskawe nieba zlitowały się nad na- - 
mi. Jakiś nieznaiomy, zapewne od Boga 
zesłany, dał mi pełną garść złeta: patrz co 
tu przyniosłem; a oprócz tego wkrótce 
uyrzysz doktora, którego wezwałem tu z. 
iego- rozkazu. — Moie kochane dziecię, od- 
powie matka , ten zacny człowiek jest to 
doktor ; oto lęży na stole recepta którą mi 
zostawił, adź, z nią do apteki. — Chłopiec 
bierze papier” w-ręce, i lćdwo kilka słów 
przeczytab, „o boże! zawołał, matko, czy- 
tay, czytajy samą. = Matka rzuciwszy oś 
kiem na papier—litościwe nieba! dzieci maa 
ie! to Washington! 

Była tą assygnacya na pensyą. Nie- 
znajomy dobroczyńca był sam naczelnik na- 
rodu, który użył tćy okoliczności do po- 
dźwignienia- niese zęśliwóy familii. Zale- 
dWO matka odzyskała cokolwiek siły» pon 
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biegła natychmiast do bohatyra dobroczyn= 
nego z oswiadczeniem wdzięczności. Obie- 
cał iéy wychować i przyzwoicie umieścić 
dwóch synów ; i dotrzymał słowa. 


W O mn 


TEATR NARODOWY. 


Do Redaktora Pamiętnika. 


= 


W przeszłym numerze Pamiętnika swe- 
go, dałeś WMPan poznać, iż zamyślasz po- 
święcać artykuł i teatrowi narodowemu:. Je- 
żeli do iega doyrzalszych uwag przydać się 
moga moie postrzeżenia, chciey ich użyć ; 
w czćm zupełną zostawuie mu wolność. 

Nie przypisuie sobie prawa sądzenia 
© sztukach. Niektóre z nich zasługuią na 
. wszelką pochwałę; inne należą do tych prze- 
miiaiących płodów dramatyki, które z o- 
kolicznościami rodzą się i niknąć muszą. — 
Tysiąc razy powtarzane sentencye, a za- 
wsze z iednego zrzódła czerpane, chwale- 
bne sa zapewne » lecz nie potrafią utrzymać 
dzieła, nie maiącego w sobie innćy rzeczy- , 
wistóy załety, Czasem momentalny zapał 
,przyymie one z oklaskiem; ale zimnieysza 
. rozwaga szukająca dobrego smaku i prawdzi- 
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weẹy sztuki, odrzuca ie na zawsze. Modą 
przebićrania się (weszła ną scenę, i przez 
długi tam iuż czas pannie; a lękać się po» 
trzeba, aby przez wzrastalącą coraz multy- 
plikacyą, kilka razy ieden lub iedna , nie do- 
szły do kilkunastu metamorfoz. Zręczna od- 
miana peruki lub płascza , nie powiększy taa 
łentu aktora osobliwie ieżeli zyskanie okla= 
sku przywiąże się więcey do szybkości, niż 
do prawdy udania rozmaitych charakterów. 

Te są uboczne postyzeżenia.=—-Chciałem 
istotnićy zwrócić uwagę WMPana, na nowy 
iakiś ton wymawiania niektórych wyrazów. 
Z zadziwieniem widze, iż owe pełne i sta- 
rodawne mieysce, przemieniło się na ścieśnio- 
ne miesce. — To nowe gramatyczne ustano- 
wienie , iakieżby miało zasady? czy dlate- 
go, że mówiąc , mieścić, powinniśmy mó- 
wić, miesce? a czemuż nie mówiemy miey- 
ścić od mięysca? wszakże podobno starszy 
jest rzeczownik od słowa. Czemu mówiąc wieś, 
mówiemy wieyski nie wieski ? komuż nie wia- 
domo, że tyle wyrazów w pochodzeniach 
"swoich przybieraią głoskę, y, np. mićć, 
mieymy —Przódkowie nasi czynili to zape-. 
wne nie dla innćy przyczyny, iakdlą dźwię- 
ku; bo czyież ucho łatwo się z nowem miea 
$cem oswoi ? Szanuymy grammatykę; ale nie 
uwłaczaymy prawom Kyfonii, nie obałaymy 
Panuiącego zwyczaiu; usus penes quem aye 
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bitrżum. Teatr powinien bydź składem nie- 
jako nayczystszego wymawiania. Dziwno 
iest, iż nowa moda tak. łatwo sie przyymu- 
je, a w zadawnionych wadach nie widać po- 
prawy. Jeden z naszych aktorów , zawsze 
błądzi w rodzaiu słów. Nie dobrze się mó- 
wi w naszym ięzyku, Jamy byli wesołe, ale 
byty wesołe ; o:ły Polskie zapędzili sie do 
Hiszpanii; trzeba mówić zapędzity się. Ró- 
wnię wadą iestśbardzo pospolita, czwarty 
przypadek zamieniać na szósty , np. moią 
eke, zamiast moig rękę. Odzywaią sie cza- 
sem pieruny zamiast piorunów; zayzdrość 
zamiast zazdrości ; pieniędze, zamiast pie- 
niądze ;... wszystko to na'dawne mieysce go- 
dzi się powrócić.—-Obawa żeby nie uczynić 
ięzyka szepleniącym, radziłaby pisąć i mó- 
„wić, szłachcic, szklanka , i t.d. zamiast gla- 
chcic „śkłanka,  Niechcę pomnażać reiestru 
podobnych wyrazów nielitościwie skrzyw- 
dzonych. Jedno tytko przydam iescze; czy- 
by nie możną wyprosić, żeby się te wszyst- 
kie reformy nadto posunioze ograniczyły 
w. Polszcze. Nie chcićy WMPan tego osta- 
tniego wyrazu poprawiać na ton mazurski. 
A ieżeli koniecznie mamy pisać i mówić w 
Polsce, to niech inż bedzie i polscyzna , z 
dawnóy polszczyzny. 

- Proszę przyiąć wyznanie szacunku. 
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~ Sposób poprawienia wody w studni 117 
ka Wypis z listu generała... do M.C. 

de T. opisujący BEE P: 

Fellenberga - - 240 

Ciąg dalszy - - - 368 
HisroRya. — O wyprawie Jana III. 

króla Polskiego na obronę Wie- 

dnia, z rękopismu biblioteki Dre- 

, zdeńskiey - - = 9% 
~ O początkach Warszawy - 249 
— Rzut oka na wzrost i straty monar- 

chii Pruskićyj] + ż 3 340 
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karta 
Now PiśmAa: — Wzimiańka o niektó- 
rych dziełach z druku wyśzłych 258 
-« PismA Rozmaite. — List do Redakte- 
ra; przez obywatela. Litewskie- 
go» w celu zasiągnienia rady 318, 
»— Duch narodowy , przez S: X. J; 378 


— Wyjątek z listu pisanego z Ameryki 

CnimiA. — Filozofia Chimiczna przez 
Fourcroy , przekładania X. By- 
strzyckiego - + - 


PoDbRóżr. — Listy oPolscze, Austryi 


È ted. przez E. T. Uklańskiego 
— Ostrzeżenie względem powyźszego 
artykułu ŚP - 
TEATR NARODOWY. —— Genowefa kró- 
lewna Szkocka , wielka Opera 

z muzyką S. Mayera - - 
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— DoRedaktora Pamiętnika, o Teatrze: 396 
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